
Nr 43. Kraków. Piątek 12 Lutego 1909.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie! do domu dopłaca sie 

40 bał.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieckiem|kwartalnie 10 kor.,winnych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Kok xvn.

g u m n u

Cena nomem pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

Wycholzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwiąt.
W dni poświąteozne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy za prenume­
ratę i inseraty nadsyłać mo na franco 
do Administracyi „Głosu Narodu". ~  
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reldamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakeya nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul. łw. Krzyża L7 Adres 
teL „OłosNarodn" Kraków. TeL Nr. 19.

Nowy gabinet.
D zienn ik i w ied eń sk ie  ju ż  w ynalaz ły  n azw ą  

d la now ego  rządu . J e s t  to  ich  zdan iem  g a ­
b in e t B i e n e r  t li - B i 1 i ń s k  i -  W  e i s  s k  i r  c h- 
n e r, i t a  n o m e n k la tu ra  w yp ły w a is to tn ie  z 
tra fn e j po litycznej obserw acy i. T rzej w ym ie­
nieni po litycy  nad aw ać  w ięc będą g ab ine tow i, 
z łożonem u  p rzew ażn ie  z w yższych  u rzęd n i­
ków , pew ien  c h a ra k te r ,  k tó ry  m usi odbić się  
na  je g o  całej o rjen tacy i.

N om inacya D ra  B i l i ń s k i e g o  z o s ta ła  
p rz y ję ta  p rzez  pew ien  odłam  po lsk ich  k o n ­
se rw a ty s tó w  z n ie ta jo n ą  niechęcią. O rg an  tej 
g ru p y  za rz u c a  now em u m in is tro w i sk a rb u , 
że je g o  p o w ołan ie  do g ab in e tu  n as tąp iło  z 
pom inięciom  K oła p o lsk iego , a m oże n a w e t 
w b rew  w oli Koła... To o s ta tn ie  p rzy p u szcze ­
n ie  u w ażam y  za w ręcz  n iepraw dopodobne. 
J a k i  bow iem  cel m ógł m ieć bar. B ien erth , 
n a ra ż a ją c  sobie w ięk szo ść  k lu b u , na  k tó re g o  
po p arc ie  p rzed ew szy stk iem  liczyć m u s i?  Być 
m oże, że Koło n ie  zo sta ło  zaw iadom ione  u- 
rząd o w n ie  o nom inacy i, a le  bar. B ienerth  
z a s trz e g ł się z góry , że tw o rz y  sw ój g ab in e t 
poza  klubam i... P rezy d y u m  K oła było n ie w ą t­
p liw ie p o in fo rm ow ane , a  n ie  zbłądzim y, do­
m y śla jąc  się, że  w ięk szo ść  cz łonków  przeło - 
ż e ń s tw a  K oła po lsk iego , bardzo  ch ę tn ie  
w id z ia ła  pow ołan ie  do g ab in e tu  D ra  B iliń­
sk iego . Głos p. S tap iń sk ieg o  był ty m  razem  
odosobniony.

Gdyby je d n a k  n a w e t pew ne  fo rm alnośc i 
z o s ta ły  zan iedbane, — czy należy  s tą d  k u ć  
b ro ń  p rzec iw ko  w y b itn em u  po lity k o w i, k tó ry  
złożył ju ż  ta k  św ie tn e  dow ody  ta le n tu  i p ra ­
cy ? l z a p y tu je m y  »Czas*, czy gdyby  w tych  
sam ych  w a ru n k a c h  m in is tre m  sk a rb u  zo s ta ł 
D r K o ry to w sk i, — czy w ów czas s ta łb y  ta k ż e  
n a  te m  sam em  su ro w em  a p ed an ty czn em  s ta ­
n o w isk u  ?

Co do n a s  sądzim y, że z chw ilą  gdy  P o ­
lak , w y b itn y  cz ło n ek  K oła po lsk iego , ogóln ie  
cen iony  ja k o  oby w ate l i ja k o  sp ecy a lis ta , 
w stąp ił do g ab in e tu , na leży  go p rzy jąć  ży ­
czliw ie i pop rzeć  je g o  s tan o w isk o , dopók i 
n iem a p resum pcy i, ze rząd , do k tó re g o  na le ­
ży, j e s t  n iep rzy ch y ln ie  d la  n as  usposobiony .
A n ie  m am y  żad n eg o  pow odu po d ejrzy w ać  o 
to  Lar. B ie n e r th a , tem  b a rd z ie j, że  i in te re s  
g ab in e tu  i co w ażn ie jsza  in te re s  p ań stw a , 
w y m a g a ją  pom ocy i czynnego  w sp ó łdz ia łan ia  
P o lak ó w . Z re sz tą , j a k  to  ju ż  w spom nieliśm y, 
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m ożność teg o  zbliżenia podnosi, i u ła tw ia  
p o ro zu m ien ie  pom iędzy  P o lak am i a  ch rześc i- 
jań sk o -sp o łeczn y m i, w e w szy stk ich  w ażn ie j­
szych  bieżących sp raw ach .

W ie lk ą  w agę p rzy w iązu jem y  ta k ż e  do u- 
czes tn ic tw a  w  rządzie szanow nego  p ro fe so ra  
B r a f a ,  k tó ry  re p re z e n tu je  n a jp ięk n ie jszą  
s t ro n ę  czesk ich  trad y cy i i czesk ie j um ysło - 
w ości. Z chw ilą gdy on i D r Ż aczek  zdecy­
dow ali się  pozostać w gabinecie, n ik n ie  oba­
w a  co do m ożliw ości a n ty czesk ieg o  k u rs u  
w rządzie.

J a k i  c h a ra k te r  po lityczny  m ają  nom ina- 
eye lir. S tf lrg k h a  i D ra  H o c lienbu rgera , teg o  
d o k ład n ie  zdeponow ać n ie m o ż n a ; obaj na-, 
leżą do k a te g o ry i p o lity k ó w  niem ieck ich  u- 
m ia rk o w an ie  libera lnych , i p rzy p u szczać  n a ­
leży, że p o tra fią  ak o m o d o w ać  się do ogó lne­
go c h a ra k te ru  rządu . W  każdym  raz ie  w ole­
libyśm y, aby te k a  o św ia ty  w innych  spoczy­
w ała rękach .

osobistość wzmocni stanowisko rządu wobec 
parlamentu możnaby powątpiewać.

Miałem sposobność przysłuchać się dyspu­
cie wiedeńskich dziennikarzy o nowym ga­
binecie. Jeden liczył się z nim jako »parla­
mentarnym*. drugi kładł nacisk na jego biu­
rokratyczną cechę. W grupie dysputujących 
znąjdował się jeden, który przez cały czas 
milczał i przysłuchiwał się tylko wypowiada­
nym zapatrywaniom. W końcu zabrał głos i 
określił nowy gabinet w żargonie żydowskim 
następującemi słowy: >Eppes dus, eppes je- 
nes, eppes gur nischt*. Miejmy nadzieję, 'że 
nowy gabiuet n ie  będzie czemś »gur nischt«‘ 
lecz że lepiej zap isze  się w dziejach Austryi, 
niż gabinety, do których specyalnie Ż y d z i  
wielkie przywiązywali nadzieje.

G abinet p o w sta ł pod hasłem  p o j e d n a ­
n i a  C z e c h ó w  z N i e m c a m i  i uzdrow ie­
n ia p a rla m e n tu . W itam y je g o  u tw o rzen ie  bez 
żadnych  u p rzed zeń  a z szczerem  życzeniem , 
aby mu się pow iodło p rzep row adzić  pom yśl­
n ie zadania , k tó re  sobie zam ierzył. W obec­
nych w a ru n k a c h  i w sy tu acy i ta k  chao tycz­
nej, było p raw ie  n iepodob ieństw em  złożyć 
g ab in e t bardziej p a rla m e n ta rn y . B ędzie do 
togo  czas, gdy po ponow nem  zeb ran iu  p a rła  
m e n tu  s to s u n k i u łożą  się  sp o ko jn ie j i s t r o n ­
n ic tw a  p rz y s tą p ią  do u tw o rzen ia  ta k  p o trz e ­
bnej i ta k  u p rag n io n e j s ta łe j w iększości. Na 
raz ie  trz e b a  być zadow oln ionym , żeśm y  un i­
kn ę li s ta łeg o  u rzędn iczego  g ab in e tu  i że 
g ro n o  ro zu m n y ch  p o lity k ó w  podjęło się cięż­
k ie j odpow iedzialności k ie ro w a n ia  n aw ą  p ań ­
s tw a  w obecnej k ry ty c z n e j chwili.
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p ew n ą  g w a ra n c y ę  co do po litycznego  cha­
ra k te ru  g ab in e tu . D r W eissk irc lm er, bardziej 
je szcze  niż D r G essm an, re p re z en tu je  ten  
n a jp o w ażn ie jszy  odłam  s tro n n ic tw  niem iec­
kich , k tó ry  je s t  nam  n ajb liższy  i n a jsy m p a­
tyczn ie jszy . P rzy n o s i on g ab in e to w i zdecy­
d o w an e  p o p arc ie  n a jliczn ie jszej w  Izbie pa r- 
ty i, a ta k ż e  p o w ag ę  sw ego  dośw iadczen ia  
po litycznego , sw o je  o so b is te  o b sze rn e  w pły­
w y i sw ój z ró w n o w ażo n y  i sy m p a ty czn y  
te m p e ra m e n t.

B y liśm y zaw sze  z d a n ia , że  K oło pol­
sk ie  pow inno  p o zo staw ać  w b lizk im  k o n ta k ­
cie z s tro n n ic tw e m  ch rześc ijań sk o -so cy a ln em , 
je d y n e m  w śró d  N iem ców , k tó re  s to i po nad 
d zik im  n aro d o w y m  fana tyzm em , o p ie ra  się  
n a  idei k a to lic k ie j i m a  p ro g ra m  spo łeczny  
o dpow iad a jący  zup e łn ie  n aszym  z a p a try w a ­
niom .

U dział w gabinecie  D ra  W eissk irch n e ra

Nasz korespondent wiedeński pisze nam : 
Wiedeń, 10 lutego. 

(b). Wobec rozmaitych gróźb, jakie pada­
ły w dziennikach i na zgromadzeniach, od­
stąpił bar. Bienerth od pierwotnego swego 
zamiaru czy z własnej woli lub też wsku­
tek »winku von oben« trudno stwierdzić — 
utworzenia ściśle uiemiecko-urzędniczego ga­
binetu z ministrami-rodakami, robiąc nieco 
zwrot z drogi reakcyjnej i tworząc inny bar­
dzo osobliwy gabinet, w którym obok dwóch 
wybitnych parlamentarzystów: Dra B i l i ń ­
s k i e g o ,  jako ministra skarbu i Dra W e i s s- 
k i r c h n  e r a  jako ministra handlu, zasiadać 
będą urzędnicy: Dr H a e r t l  jako minister 
spraw wewnętrznych i dotychczasowy szef 
sekcyjny Vrba,  jako minister kolejowy wraz 
z dwoma wybitnymi narodowcami niemiecki­
mi: hr. S t U r g k h e m  jako ministrem oświa 
ty i Dr von H o c h e n b u r g e r e m  jako mi­
nistrem sprawiedliwości.

Skład nowego gabinetu jest o tyle jeszcze 
interesujący, że należy do niego aż pięciu 
członków I z b y  p a n ó w .  Jest to więc gabi­
net urzędniczy — z Izby wyższej.

Udział hr. S t i i r g k h a  w gabinecie za­
sługuje także na szczególną uwagę: w szcze­
gólności ze względu na ludowy parlament, 
oparty na powszechnem głosowaniu. Hrabia 
Stiirgkh bowiem, będąc posłem, należał do 
nieprzejednanych i najwytrwalszych przeci­
wników powszechnego głosowania. Uzy taka

tlonii ministrowie.
Nowy gabinet austryacki jest jak wy­

raził się jeden z posłów niemieckich — mi x-  
t u m c o m p o s i t u m ,  mieszaniną rządu urzę­
dniczego z niedość silną dawką parlamenta- 
ryuszów. Zasiadają -w nim Niemcy, Czesi i 
Polacy, liberali i katolicy, arystokraci i mie­
szczanie, centraliści i fedmaliści.

»Neue freie Presse« nazywa nowy gabi­
net z przekąsem » r z ą d e i n  p r e z y d e n t ó w  
m i n i s t r ó w * ,  zasiadają w nim bowiem o- 
bok obecnego premiera barona Bienertha ró­
wnież domniemani przyszli prezydenci gabi­
netów: Dr Weisskirchner i Dr Biliński.

Leon Biliński.

Od roku 1900 jest Dr Biliński członkiem 
izby panów, od r. 1907 posłem do parlamen­
tu z Rzeszowa, a od r. 1908 posłem sejmo­
wym ze Stanisławowa. Obecnie obejmując 
tekę skarbu złoży gubernatorstwo Banku 
austro-węgierskiego.

Dr Biliński uchodzi w kołach politycznych 
za znakomitego finansistę. Politycznie — za­
liczał się on dawniej do partyi podolskiej, w 
ostatnim czasie zajmował stanowisko — nie­
zależne. »Stańczyków« krakowskich zwal­
czał publicystycznie, nie jest więc u nich do­
brze widzianym mimo swych konserwatyw­
nych i katolickich przekonań.

Dr Biliński mieszka stale w Wiedniu. — 
Ostatnie jego ważniejsze wystąpienie miało 
miejsce w  komisyi budżetowej w ubiegłym 
roku. Dr Biliński wystąpił wówczas przy spo­
sobności afery Wahrmunda przeciw atakom 
pseudo-naukowym na religię katolicką. Nic 
dziwnego, że w  kołach liberalnych nie jest 
dobrze widziany, a »Neue freie Presse* uwa­
ża go za sprzymierzeńca chrześcijańsko-so- 
cyalnych.

Profesor, finansista, administrator, poli­
tyk. Człowiek pracy i szerokich poglądów do­
szedł do wysokich dostojeństw rzetelnemi za­
sługami. Urodził się w r. 1846 w Zaleszczy­
kach, studya prawne ukończył we Lwowie, 
puczem wstąpił do służby w Namiestnictwie. 
Już w r. 1871 mianowany został profesorem 
nadzwyczajnym ekonomii na wszechnicy lwow­
skiej, w trzy lata później został profesorem 
zwyczajnym, w r. 1779 piastował godność re­
ktora. Równocześnie pracował naukowo, wy­
dał »System ekonomii społecznej*, »Istota, 
rozwój i stan obecny socyalizmu* i wiele roz­
praw' polskich, francuskich i niemieckich. Dr 
Biliński jest obecnie członkiem Akademii U- 
miojętności w Krakowie i Wiedniu.

Polityczną karyerę rozpoczął Dr Biliński 
w roku 1880 we lwowskiej Radzie miejskiej. 
W roku 1883 wybrał go Stanisławów posłem 
do parlamentu, a w roku 1889 do Sejmu kra­
jowego. W Kole polskiem Biliński stał się 
wkrótce autorytetem w sprawach finanso­
wych, podatkowych i handlowych, w Izbie 
wybierano go kilkakrotnie generalnym refe­
rentem budżetu. W roku 1892 złożył Dr Bi­
liński mandat parlamentarny i został szefem 
sekcyi w ministerstwie handlu i generalnym 
dyrektorem kolei austryackich. (Ministerstwa 
kolejowego wówczas jeszcze nie było). Kazi­
mierz hr. B a d e n i powołał go następnie na 
ministra skarbu w r. 1895. W przeciągu 
dwóch lat przeprowadził Dr Biliński szereg 
ustaw finansowych, ugodę z Węgrami, refor­
mę podatkową, nowy statut Banku austro- 
węgierskiego i t. d. W r. 1897 ustąpił z ga­
binetu, w dwa lata później mianowany gu­
bernatorem wspólnego Banku pozostał nim 
do dni obecnych.

Ryszard WeisskirchnerJ

Charakterystykę Dra Weisskirchnera p o ­
daliśmy już we wczorajszym numerze >Głosu 
Narodu*. Obecnie uzupełniamy ją kilku no­
tatkami biograficznemi:

Dr Weisskirchner jest najmłodszym człon­
kiem gabinetu, urodził się bowiem w r. 1861. 
Od r. 1883 pracował w magistracie wiedeń­
skim, którego jest od r. 1903 dyrektorem. 
Przed kilku laty wydał broszurę, w której 
osądzał kartele na podstawie chrześcijańskie­
go światopoglądu. Dra Weisskirchnera cechu­
je energia, żelazna wola i konsekweneya. Z 
nim wchodzi do gabinetu polityk socyalny 
w wielkim stylu. Przyszłość Dra Weisskirch­
nera nie zamknie się z pewnością w mini­
sterstwie handlu. Chrześcijańska Austrya spo­
dziewa się po nim bardzo wiele.

Hr. Karol Stiirgkh.

Nowy minister wyznań i oświaty jest li- 
berałem-centrałistą niemieckim dawnego sty­
lu. Liczy obecnie lat 50, pochodzi z Gracu, 
jest właścicielem wielkiego mąjoratu w  Hal- 
berain w Styryi. Do r. 1894 był urzędnikiem w 
ministerstwie oświaty, później dzierżył mandat 
do Rady państwa z kuryi wielkiej własności. 
Hr. Stiirgkh należał dawniej do przywódców 
liberalnej szlachty i odgrywał do r. 1907 
wybitną rolę polityczną. Reforma wyborcza 
zmiotła doszczętnie to stronnictwo z wido­
wni politycznej a hr. Stiirgkh przepadł przy 
wyborach wiejskich w Styryi przeciw kan­
dydatowi chrześć.-socyalnemu. Cesarz powo­
łał go wówczas natychmiast do Izby panów. 
Obecnie wyciągnął go na arenę polityczną 
bar. Bienerth. Charakterystycznem jest, że 
powierzono mu tekę oświaty. Liberali nie­
mieccy starają się bowiem za wszelką cenę 
zatrzymać dla siebie nadzór nad szkolnictwem  
i sprawami wyznaniowemi i wolą raczej stra­
cić ekonomiczne resorty, niż >oddać kleryka­
lizmowi szkoły na pastw ę*...

Dr Wiktor Hochenburger.

Ze zbioru dawniejszych polityków wydo­
był bar. Bienerth również i nowego ministra 
sprawiedliwości. Dr Hochenburger, wolno- 
myślny narodowiec niemiecki zakończył swą
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Wtedy Lueyna weszła, a ukląkłszy na dy 
wanie, przyłożyła bez wahania rękę do serca 
leżącego bankiera. Słuchała pilnie długą chwi­
lę, w  końcu odetchnęła z uczuciem ulgi.

— Żyje! — rzekła.
— Jest pani tego pewna?
— Przyłóż pan rękę do serca, a u czujesz 

jego bicie.
W tej właśnie chwili wszedł do gabinetu 

komisarz policyi.
— Cóż się tu stało ? zamordowano podo­

bno człowieka.
— Tak jest panie komisarzu, zabito na­

szego szefa, oto leży właśnie — odparł urzę­
dnik, wskazując nieruchome ciało pana Cor- 
nudet.

— Któż go zamordował?
— Ja — odparła bez wahania Lucyna.
Szczere to wyznanie wywarło korzystne

wrażenie na urzędniku.
— Czy posłano już po doktora ? — spytał.
— Tak jest, panie komisarzu.
— To dobrze, przenieść go trzeba na so 

fę, będzie mu tam lepiej niż tak na podło­
dze. Pani zaś pójdzie za mną — dodał, zwra­
cając się do Lucyny.

Podeszli oboje do pierwszego pokoju, któ­
ry zazwyczaj służył za biuro, tam urzędnik 
usiadł za stołem, a wydobywszy ze skórza­
nej teki drukowaną cedułę, rzekł.

— Teraz niech mi pani opowie, co panią 
zniewoliło do takiego zamachu na pana Cor- 
nudet?

Lucyna opowiedziała całe zajście, nie omi­
jając żadnego szczegółu wspomniała o ce­
lu swych odwiedzin u bankiera, opowiedziała 
w jak niegodny sposób chciał z nią postą­
pi ć— jak ona sama straciwszy prawie przy­
tomność w tem strasznem położeniu, użyła 
pierwszej lepszej broni, jaką znalazła pod 
ręką.

Komisarz słuchał jej, nie przerywając . 
notował niektóre szczegóły dla zatrzymania 
ich w pamięci. Gdy przesłuchanie zostało już 
skończone, urzędnik rzekł chłodno.

— Nie mogę wyrobić sobie jasnego zda 
nia o tej sprawie, dopóki nie wysłucham prze­
ciwnej strony, jeżeli p. Cornudet powróci do 
przytomności, dowiemy się może prawdy,

— Jakto, więc pan mi nie wierzy? — za­
wołała Lucyna.

— Wyznanie pani jest zbyt proste, łatwo 
jest przecie oskarżać człowieka, który nie 
jest w stanie się bronić.

— Jakiż cel miałabym w zamordowaniu 
pana Cornudet — zapytała Lucyna.

— Wierzyciel, którego się prosi o wyro­
zumiałość, a który okazuje się nieużytym, 
może łatwo doprowadzić dq rozdrażnienia gra­
niczącego z szałem, a w takiem uniesieniu 
posunąć się można daleko.

— Ależ zapewniam pana.
Komisarz przerwał jej nakazującym ru­

chem.
Dość już o tem; w swoim czasie spraw­

dzimy całą rzecz.

krótką karyerę polityczną już w  r. 1900 i 
od tego czasu poświęcił się wyłącznie adwo­
katurze w Gracu. Do Izby posłów należał od 
r. 1897 do 1900. Odznaczył się wtedy w wal­
ce z gabinetem hr. Badeniego, jako skrajny 
szowinista niemiecki. Uchodzi za dobrego 
prawnika. W kołach politycznych jest osobi­
ście prawie nieznany. Liczy lat 52.

Ludwik Wrba.

Znaną już osobistością jest nowy mini­
ster kolejowy, Niemiec, mimo czeskiego na­
zwiska. Urodził się w  r. 1844 w Wenecyi i 
w różnych dykasteryach przeszedł całą dra­
binę urzędniczych dostojeństw, aż w  r. 1995 
został w gabinecie bar. Gautscha kierowni­
kiem ministerstwa kolejowego po ustąpieniu 
Witteka. Na tem stanowisku przygotował u- 
państwowienie k o  1 e i  P ó ł n o c n e j .  Jego po­
wtórne powołanie na czoło ministerstwa ko­
lei oznacza, że nowy rząd zamierza szybko 
przeprowadzić upaństwowienie kolei zachod- 
nio-austryackich. Dr Wrba bowiem należy do 
najlepszych znawców kolejnictwa w Austryi, 
a od lat 35 brał czynny udział we wszyst­
kich u państwowieniach kolejowych w Austryi. 
Jego uczniami są: Dr Forster, Bahnhaus i 
szereg wybitnych szefów sekcyjnych w mi­
nisterstwie kolei.

August Ritt.

Osobistość zupełnie nieznana, radca dwo­
ru w namiestnictwie tyrolskiem, otrzymuje 
tekę robót publicznych. Liczy lat 57, uchodzi 
za specyalistę r o b ó t  w o d n y c h .  Nomina­
cya jego oznaczać może szczerą chęć bar. 
Bienertha przystąpienia do budowy kanałów. 
Dodać bowiem należy, że nowy minister hand­
lu Dr Weisskirchner jest stanowczym zwo­
lennikiem kanału Dunąj-Wisła. Jako dyrektor 
■magistratu wiedeńskiego podnosił stale wiel­
kie korzyści, jakie otrzyma Wiedeń przez 
połączenie go kanałem z Galicyą i zagłębiem  
węglowem śląako-morawskiem.

Dr Albin Braf.

Nowy minister rolnictwa, radca dworu prof. 
Braf wykładał od r. 1877 ekonomię polityczną 
na wszechnicy praskiej. Procował on głównie 
w dziedzinie naukowej. Jest on zięciem śp. 
Wład. R i e g e r a ,  politycznie zalicza się do 
Staroczechów. Przez szereg lat zasiadał w  
sejmie i wydziale krąjowym czeskim. W wal­
kach partyjnych i narodowych w Czechach 
nie brał udziału. Dlatego właśnie powołał go 
bar. Bienerth do gabinetu. Dotychczasowi bo­
wiem ministrowie czescy zbyt zależeli od 
swych stronnictw, by mogli spokojnie oce­
niać poszczególne fazy sporu czesko-niemiec­kiego.

Inni członkowie obecnego rządu należeli 
już do poprzedniego gabinetu i charaktery­
stykę ich podaliśmy już, gdy obejmowali u- 
rzędy ministrów względnie kierowników mi- 
nisteryalnych.

Syoniści a Kolo polskie.
u.

W wczorajszych uwagach naszych o ar­
tykule »Nowej Reformy*, dotyczącym stosun­
ku posłów żydowskich z Galicyi do »Koła pol-

Ale teraz mogę odejść, spytała drżą­
cym głosem?

Bardzo mi przykro, ale niestety nie- 
main prawa wypuszczać panią na wolność.

Ależ ja nie miałam wcale zamiaru za­
bić tego człowieka, broniłam się tylko od 
wstrętnej napaści. Matka moja leży chora, 
potrzebuje mnie, któż jej teraz będzie do­
glądał ?

— Na to już nie widzę rady, odparł lodo­
watym tonem urzędnik.

Biedna dziewczyna spuściła głowę zgnę­
biona i przerażona, a wielkie łzy spływały 
po jej twarzy.

W tej chwili wszedł doktór, który już po 
drodze wypytał o rodzaj rany, jako też o stan 
bankiera, który leżał wciąż nieprzytomny.

1 cóż doktorze, czy będzie żył? zapy­
tał komisarz.

— Nie wiem jeszcze, w każdym razie po­
trzebną będzie operacya, zachodzi tu zdaje 
się pęknięcie kości czołowej, której odłamki 
dostać się mogły do mózgu. Bo też uderze­
nie musiało być silne.

— Zadane zostało tą oto bronią, rzekł ko­
misarz, podnosząe leżącą na ziemi maczugę.

Doktór przypatrywał się jej ciekawie, spo­
glądając z ukosa na stojącą na uboczu Lu­
cynę.

-  Więc to ta młoda dziewczyna ? — za­
pytał.

-  Tak jest.
-  Zatem morderstwo z motywów ero­

tycznych ?
Kto wie ? Sądziłbym raczej, że to zem­

sta rozżalonej kobiety nad wierzycielem za 
zbyt natarczywe upominanie się o dług.

— Należy przenieść chorego na łóżko i 
uprzedzić rodzinę, zauważył doktor.

— Czy pan Cornudet jest żonaty ? zapy­
tał komisarz jednego z podwładnych ban­
kiera.

— Nie, pan Cornudet mieszka sam, a usłu­
guje mu żona dozorcy domu.

-  A to szkoda. Trzeba więc będzie chy­
ba przenieść go do szpitala, zwłaszcza jeśli 
ma przyjść do operacyi.

Lucyna słuchała tego wszystkiego, patrząc 
przed siebie błędnym wzrokiem. Więc w isto­
cie zraniła tak ciężko człowieka, że życie 
jego jest w niebezpieczeństwie, stała się zbro- 
dniarką, zabójczynią. Ale czyż mogła inaczej 
postąpić V Czyż mogła znieść biernie brutalną 
napaść bankiera? Nie, stokroć nie, czuła że 
postąpiłaby znów tak samo, gdyby się podo­
bna scena miała powtórzyć.

— Jak pan sądzi, doktorze, kiedy będzie 
można przesłuchać rannego? — zapytał je­
szcze komisarz.

— Nie mogę panu na to odpowiedzieć. 
Jeżeli, co bardzo możliwe, chory dostanie go­
rączki, operacya będzie niemożliwa i obawiać 
się będzie można najgorszych komplikacyj.

— Słyszy pani ? — rzekł komisarz, zwra­
cając się do Lucyny.

— Słyszę — odparła głucho.
— Rozumie pani, że wobec tego zmuszo­

ny będę kazać panią odstawić do aresztów 
śledczych.

— Mnie? Ależ panie, padłam przecie ofia­
rą napaści.

— Jedyną ofiarą jest tu w oczach moich 
ten człowiek ranny, którego za chwilę prze­
nieść każę do szpitala i który może umrze.

Nie mogąc już dłużej panować nad sobą, 
Lucyna wy buchnęła głośnym płaczem.

— Pan mnie chce więzić — mówiła — a 
cóż się stanie z moją matką? Wszakże dla­
tego, że jest chorą, przyszłam dziś w  jej za­
stępstwie do pana Cornudet

— Może pani do niej napisać.
— Napisać, że zamkniętą jestem  w wię­

zieniu jak zbrodniarka, ależ ona umrze, do­
wiedziawszy się o tem!

— Nie umiera się tak łatwo, zresztą mo­
że pani napisać co innego, by usprawiedliwić swą nieobecność.

— Ależ panie! — jęknęła jeszcze Lucyna, 
ale tu zabrakło jej sił, zbladła jak papier i 
osunęłaby się na ziemię, gdyby ją urzędnik 
nie podtrzymał.

— Do dyabłal — rzekł — cóż będzie, je­
żeli jeszcze zemdleje.

— W tym stanie będzie nam łatwiej prze­
wieść ją — zauważył jeden z agentów — u- 
mieścić ją  można odrazu w infirmeryi wię­
ziennej.

Tak też istotnie zrobiono. Umieszczono 
biedną dziewczynę w zamkniętym powozie i 
przewieziono ją do prefektury.

Jednocześnie, udzieliwszy pierwszej pomo­
cy panu Cornudet, przewożono go z wszelkierai 
możliwemi ostrożnościami do szpitala. W mie­
szkaniu bankiera, przed chwilą tak ludnem, 
nastąpiła cisza; pozostał w  niem tylko urzę­
dnik policyjny z jednym ze swych zaufanych 
agentów z zamiarem opieczętowania wszel­
kich zamków i  ważniejszych papierów.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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skiego, zaznaczyliśmy ^lzy końcu, źe  auto- 
rowie tego ariynułu »ze sfer inteligencyi ży­
dowskiej* sami się niebacznie zdradzili, dla 
czego nagle stoli się tak gorącymi zwolenni­
kami łączności ludności żydowskiej z polską. 
Z jakiej bo przyczyny pragną, ażeny także 
posłowie s y o n i s t y c a n i  z Galicyi wstąpili 
ao K o ł a  p o l s k i e g o ?  Oto co piszą:

„Obok względów zasadniczych, przemawiają 
także p r a k t y c z n e  za wstąpieniem syonistów  
do Koła polskiego. Masy żydowskie pogrążone 
są w nędzy i oiemnocie, więc na każdem polu 
pracy publicznej powinni działacze żydowscy z 
c a ł ą  e n e r g i ą  z a s t ę p o w a ć  i n t e r e s a  
t y c h  m a s .  A cóż się w rzeczywistości dzie­
je ? Na siedmiu poolów żydowskich, wybranych 
przez warstwę mieszczańską, crzecL zasiada w 
Kole polskiem, trzech w klubie syonistyoznjm, 
a jeden z powodu specyficzności swych zapa­
trywań, jest dzikim. Czy nie jest to smutny do­
wód b e z m y ś l n e g o  r o z b i c i a  p a r t y j n e ­
g o ?  W szak tych siedmiu posłów w Kole pol­
akiem wzmacnia jego znaczenie i stanowi gru­
pę, która przy pomocy silnej organizacyi Koła, 
ma możność należytej obrony interesów  całego 
kraju i jego iudnOSCI Żydowskiej. Gdy zaś przed­
stawiciele ludności żydowskiej są rozbici, t o  
s a m i  n i c  z d z i a ł a ć  n i e  m o g ą ,  ani nie 
mają możności i tytułu żądać, aby Koło polskie 
gorliwie zajmowało się losem Żydów, którycch 
przedstawiciele od tego Koła s t r o n i ą  i legi' 
tymacyi do zastępstwa ludności żydowskiej mu 
odmawiają.

„Posłowie żydowscy, którzy się zorganizo­
wali w odrębnym klubie syonistycznym, popoł 
nili z a s a d n i c z y  i t a k t y c z n y  b ł ą d ,  k tó­
ry puwuini co rychlej naprawić, zgłaszając swe 
pr systąpienie do Koła polskiego".

Wygnanie to tak s z c z e r e ,  że tylko po 
c y n i z m i e ,  z jakim je wypowiedziano, po­
znać można, że to naprawdę elaborat żydów' 
ski! Dziękujemy za tę szczerość, chociażby 
już dlatego, że p r z y z n a j e  o n a  n a j z u ­
p e ł n i e j s z ą  s ł u s z n o ś ć  n a s z e m u  p r o ­
g r a m o w e m u  s t a n o w i s k u  w z g l ę d e m  
l u d n o ś c i  ż y d o w s k i e j  w n a s z y m  k r a ­
ju . Twierdzimy przecie zawsze i jesteśm y 
najświęciej przekonani, że wszelkie objawy 
rzekomego solidaryzowania się pewnej części 
żydów galicyjskich z ludnością polską i jej 
interesami nie były i nie są bynajmniej wy­
nikiem względów idealny ch, lecz czysto pra­
ktycznych, nawskróś egoistycznych

Autorowie artykułu p r z y z n a j ą  t o  w 
z u p e ł n o ś c i !  Widzą oni, ża mała grupa 
syonistów w parlamencie żadnego nie ma 
znaczenia, że nietylko nic dla interesów ży­
dowskich uczynić nie może, lecz przeciwnie 
śmiała o d r ę b n o ś c i ą  swoj ą pod wielu wzglę­
dami nawet s z k o d ę  wyrządzą Żydowstwu, 
odsłaniając właściwy charaktek -.kwestyi ży­
dowskiej* — więc dążą do tego, ażeby ci 
posłowie — przez wstąpienie do Koła — nie 
tylko usunęli tę drażniącą iunych narodową 
swoją odrębność, lecz nadto wyzyskać mo­
gli dla swoich esów wpływy, siłę i- znaczenie 
tak silnego czynnika parlamentarnego, jakim jest 
Koło polskie. Znaczy to innemi słowy, że >in- 
teligencya żydowska* z obozu »Nowej Kefor 
my« zmierza do tego, ażeby całe Koło pol­
skie zapędzić w ałużuę narodu żydowskiego 
w Galicyi, ażeby w w i ę k s z e j  jeszcze mie- 
.■ze, niż to dzieje się dotychczas, zmusić je 
do zajmowania się i n t e r e s a m i  n a r ó d o -  
w e m i  Ż y d ó w  i do popierania tych intere­
sów w parlamencie i to nietylko interesów  
k r a j o w y c h ,  lecz i tych -  których o- 
brońcami i rzecznikami są syoniści. fest to 
więc najzwyklejsza spekulacya na polską na­
iwność i polską dobroduszno&ć spekulacya 
ujawniona z prawdziwie żydowskim c y n i ­
z m e m .

Interesy Żydów w naszym kraju są, jak 
już tylokrotnie wskazywaliśmy dyametralnie 
p r z e c i w n e  interesom t u b y l c z e j  l ud-  
d n o ś c i  p o l s k i e j .  Koło polskie w Wie­
dniu już dotychczas zanadto wysługuje się 
Żydom, wyrządzając tem ciężką Krzywdę 
sprawom p o l s k i m .  Dobro kraju wymaga, 
ażeby Koło jaknaj rychlej wyemancypowało 8ię 
wogóle z pod wpływów żydowskich, n a w e t  
t y c h ,  k t ó r e  p o d s z y w a j ą  s i ę  p o d  s o ­
l i d a r n o ś ć  k r a j o w ą  i s p o ł e c z n ą ,  i by 
usunąwszy ze swego łona wogóle posłów  
żydowskich, stało się naprawdę tem, czera 
jedynie być powinno i być musi: nawskróś 
narodową reprezentacyą polską w Wiedniu. Przez 
przyjęcie s y o n i s t ó w  Koło charakter ten

wprost by z a p r z e p a ś c i ł o ,  zamieniłoby 
się na czysto terytoryalne, n a r o d o w o ś c i o ­
w o  m i e s z a n e  p r z e d s t a w i c i e l s t w o ,  
wysługujące się interesom dla nas wprost 
szkodliwym i zabójczym i przeciwko temu 
stanowczo zaprotestować musimy!

Niezmiernie też dziwi nas, że p o l s k i  
organ demokratyczny, organ n a r o d o w y ,  
za jaki »Nowa Reforma* uchodzić pragnie, 
zamieścił ten apel żydowski b e z  z a s t r z e ­
ż e ń ,  b e z  o p o z y c y i !  Czyżby »Nowa Re­
forma* godziła się na takie zaprzepaszczenie 
narodowego cnarakteru naszego Koła, czy 
godziłaby się na to, ażeby posłowie syoni- 
styczni w rodzaju M a h l e r a ,  nie władający 
nawet językiem p o l s k i m ,  wnieśli do obrad 
K o ł a j ę z y k  n i e m i e c k i  l u b  ż a r g o n  ż y ­
d o w s k i  wraz z pojęciami i interesami czy­
sto niemiecko-żydow8kiemi ? Może chociaż na 
to »NowaReforma* odpowiedzieć nam zecl.ce!

Listy z Warszawy.
Warszawa, 10 lutego.

(Czy mamy konstytucyę? — Sprawa Azefa i wolność 
prasy. — Udaremniony „prikaz“ komitetu cenzury. — 
O czem Koło polskie powinno było mówić? — Na­

jazd germański — Po ustąpieniu Dmowskiego).
Mamy jeanarze konstytucyę, — przeko­

nał nas o tem... Azef, a właściwie afera szpie- 
gowsko-rewoiucyjna tego »bohatera'... Mamy 
także dowód, że nawet taki »parlament«, jak 
III Duma — w zakreślonych jej przez rząd 
ramach — może oddać pewne korzyści spra­
wie wolnościowej... Tym razem, dzięki Du­
mie, a właściwie dzięki o p o z y c y i  dum-  
s k i e j  — nie udało się rządowi zakneblować 
całej prasy w państwie... Gdy wszystkie dzien­
niki świata rozpisywały się szeroko o skan­
dalicznej aferze — p r a s a  w a r s z a w s k a  
m i l c z a ł a  w  t e j  s p r a w i e  j a k  z a k l ę ­
ta . I nic dziwnego. Kilka dzienników peters­
burskich, które odważyły się na lakoniczne 
wzmianki o Azefie — zostało skazanych »ad- 
ministratiwnym poiiadkom |  na wysokie grzy­
wny, a w Warszawie władze postąpiły jesz 
cze radykalniej. Urząd prasowy — ś. p. da­
wny komitet cenzury wezwał redaktorów i 
zakomunikował im prikaz*: o Azefie pisać 
nie wolno i basta...

Tak trwało dni kilka... Wreszcie zebrała 
się Duma, a na jej forum wypłynęła skanda­
liczna sprawa Azefa... Opozycya wystąpiła z 
interpelacyami i z mowami tak dosadnie de- 
maskującemi prowokacyjno-rewolucyjną dzia­
łalność różnych »stróżów porządku* z »ochra- 
ny«, że wobec tych oskarżeń zbladły zu­
pełnie rewclacye prasy zagranicznej... Sprawa 
Azefa wpłynęła odrazu na szpalty dzienników 
w postaci protokółów z Dumyl Wobec tego 
wszelkie zakazy i rozporządzenia kacyków 
jenerał-gubernatorskich pozostały bezcelowe- 
mi i dziś dzienniki warszawskie, jak i cała 
prasa rosyjska drobiazgowo i obszernie roz­
pisuje się o Azefie i zagląda bez żadnej ce­
remonii do »sanctuarium» rządów rosyjskich, 
do tajnych zakamarków departamentu poli- 
cyi i ochrany!

Duma więc zwyciężyła, a właściwie zwy­
ciężyła opozycya, bo «gospodarze» parlamen­
tu rosyjskiego — Pazaziernikowcy, chcieli 
interpelacyę i dyskusyę w tej sprawie utrą­
cić!.. Zapewniali nawet przez usta swego 
przedstawiciela von Anrepa, że wogóle o A- 
zelie wcale nie słyszeli i że jest to sprawa, 
która wcale ich nie obchedzi... — - Słyszycie 
państwo u r z ę d n i c y  d e p a r t a m e n t u  po-  
l i cyi  zabijają ministrów, wielkiego księcia i 
planują zamach na cara, a stronnictwo, któ­
re rządzi Dumą i ma rządzić Rosyą, powia­
da, że to je nic a nic nie obchodzi.,. Na szczę­
ście, nie udało się Pażdzicrnikowcom zakne­
blować ust opozycyi i dlatego możemy dziś 
mówić i pisać o Azefie...

I tu nasuwa się jedna refleksya dlacze­
go Koło polskie tak rzadko, a właściwie wca­
le nie korzystało z tego prawa wolnej try­
buny w Dumie i nie zapewniło w ten spo­
sób wolności słowa prasie... Przecież nie cho­
dziło tu wcale o jakiś Kierunek prowokują- 
co-antyrządowy, który mógłby ściągnąć no­
we na kraj represye... Niechby tylko pusło- 
wie polscy piętnowali każde n a d u ż y c i e  
władzy w Królestwie Polskiem to mieliby 
z pewnością dość roboty w Dumie... Ale wła­
śnie pod tym względem naszej teprr-zenta- 
cyi jakby wcale tam nie było... Nasi posło­
wie nawet bali się dotknąć tak palącej dla

całego państwa sprawy, jak z a l e w  g e r ­
m a ń s k i  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .  A 
przybrał on istotnie rozmiary olbrzymie, o 
czem świadczą liczby następujące, jedynie z 
ziemi dobrzyńskiej i to z roku 1897.

W powiecie lipnowskim np. ogólna prze­
strzeń gruntów włościańskich wynosi 100.455 
morgów, zaś 33.66% ogólnej przestrzeni jest 
w rękach niemieckich. W powiecie płockim 
ogólna przestrzeń wynosi 70.088 morgów, w 
rękacb niemieckich stanowi 13.33%- W po 
wiecie mławskim i sierpickim ogólna prze­
strzeń wynosi 61.186 morgów, własność nie­
miecka 8 .6 . W powiecie ciechanowskim ogól­
na przestrzeń wynosi 56.943 morgi i własność 
niemiecka 5%)- Ogółem zaś w pięciu powia­
tach (lipnowskim, rypińskim, płockim, sier- 
peckim i ciechanowskim) na ogólną prze­
strzeń 378.431 morgów ziemi włościańskiej 
w r ę k a c h  n i e m i e c k i c h  w r. 1897 b y ­
ło  61.971 m o r g ó w  c z y l i  16.4%.

Nie ulega wątpliwości, źe w ciągu ostat­
nich 1 2  lat, zalew germański przybrał zna 
cznie większe rozmiary i dziś istotnie stoimy 
wobec niebezpieczeństwa pruskiego! A opa­
nowanie przemysłu, a rządy Niemców w Ło 
dzi, a jenerai-gubernatorowie-liakatyści, bio­
rący udział w uroczystościach pangermań 
skich? Wszystkie te sprawy d la  K o ł a  
p o l s k i e g o  n i e  i s t n i a ł y . . .

Może teraz po ustąpieniu p. Dmowskiego 
Koło polskie zmieni dotychczasową taktykę 
postępowania... Wprawdzie urzędowy organ 
naiod.-demokracyi »Głos Warszawski* zape­
wniał i zapewnia, że rezygnacya prezesa Koła 
nie oznacza bynajmniej zmiany kierunku po­
lityki polskiej w  Dumie zapewnieniom tym 
jednakże nie można dawać wiary... Przede- 
wszystkiem Koło straci swą markę par­
tyjną -  narodowo-demokratyczną, na co 
wskazuje fakt, że »Głus warszawski*, urzę­
dowy organ narodowej demokracyi i p. Dmo­
wskiego, przestanie być jednocześnie, jak do­
noszą z Petersburga, urzędowym organem 
Koła polskiego... Oby było to dobrą zapowie 
dzią, oby nasza reprezentacya w Dumie była 
mniej wszechpolską,ale za to prowadziła bar­
dziej p o l s k ą  politykę.

Zadania posłów polskich.
W prasie poznańskiej toczy się znów 

polemika na stary temat, który opinię pol­
ską w zaborze pruskim zajmował już nieje­
dnokrotnie. Chodzi o to, jaką powinna być 
taktyka i praca posłów polskich w ciałach 
prawodawczych w Berlinie. Z jednej strony 
odzywają się głosy, że Koła polskie w par 
lamencie niemieckim i sejmie prusk im po­
winny się ograniczać głównie do oLrony in­
teresów i praw n a r o d o w y c h  ludności pol­
skiej z drugiej znów głosy, ażeby prze­
ciwnie, brały żywy udział takie we wszyst 
kich o g ó l n y c h  s p r a w a c h ,  obchodzących 
państwo i całą jego ludność. Tę taktykę za­
leca obecnie poseł N a p i e r a l s k i ,  wydawca 
»Katolika« z Górnego Śląska, co już ściągnę­
ło na niego zarzut u g o d o w o ś c i wobec 
rządu pruskiego. Poseł Napieralski odpowie­
dział na to obszerniejszemi uwagami o zada 
niach posłów w o g ó l e ,  uwagami, które i dla 
nas mają pewne znaczenie. Oto, co pisze:

„Posłowanie niczem innem być nie może, 
jak celowem współdziałaniem w ciałach pra 
wodawczych dla dobra obywateli kraju. Po­
słowie otrzymują mandat od wyborców na 
to, aby pilnowali interesów obywateli — nie 
jednego interesu, ale wszystkicn, jakie wy­
borcy mają.

„Poseł polski w pruskim sejmie lub nie­
mieckim parlamencie nie jest z tego ogól­
nego poselskiego obowiązku zwolniony. Po­
winien się do niego tak samo poczuwać, jak 
każdy inny poseł, w sejmie lub parlamencie 
się znajdujący.

„Społeczeństwo polskie ma wielkie swoje 
interesy religijne i narodowe, ale także wiel­
kie interesy społeczne i ekonomiczne. Poseł 
polski powinien dbać o wszystkie te intere­
sy ze względu na dobro swoich wyborców.

„W przeszłości czynność kół poselskich 
w Berlinie zwracała się przedewszystkiem do 
interesów moralnych; wyjątkowo, przejścio­
wo, ale nie konsekwentnie odnosiła się do 
społecznych j ekonomicznych. Prób nigdy w 
tym względzie yyie brakło, ale te próby długi 
czas nie mogły się stać zwy czajeni, ajbo ra­
czej codziennym chlebem pęsąlskiiu.

„To, o co mi chodzi, a ze mną bardzo 
wielu rodakom, streszcza się w następuj ą- 
cem zdaniu: Poseł polski ma obowiązek dbać
0 całokształt interesów swoich wyborców w 
każdym kierunku i pod każdym względem. 
Że przy tem sprawy polskiej wobec położe­
nia Polaków w Prusiech ze szczególną tro­
skliwością traktować powinien, rozumie się 
samo przez się.

„Poseł polski nie może powiedzieć, iż jest 
tylko na to, aby religijnych i narodowych 
spraw społeczeństwa bro.iił, a wszystkie in­
ne bagatelizował. Społeczeństwo żadne, mia­
nowicie w takich warunkach żyjące, jak na­
sze, nie ustoi samymi interesami moralnymi 
Dla mnie nie ulega wątpliwości, że kwestya 
naszej przyszłości w Prusiech, jako Polaków, 
rozegra się ostatecznie na polu socyalno-e- 
konomicznem. Tam padną ostatnie kostki i 
dlatego baczność, czujność i troskę w tym 
kierunKu skupiać należy tem bardziej, że 
niewątpliwie pole to w przeszłości zaniedba­
liśmy a i dziś jeszcze nie brak u nas ludzi, 
nie zdających sobie sprawy z doniosłości tych 
rzeczy.

„Koło polskie, chcąc swemu zaaaniu spro­
stać, albo rac z oj chcąc całkowity obowiązek 
wobec wyborców spełnić, powinno w sejmie
1 w parlamencie rzeczywiście pracować tak 
samo, jak niemieccy posłowie i w plenum 
i w komisyacb. Pracować konsekwentnie 
i stale. Pracować tak, aby wyborca polski, 
czembądź się zajmuje, był pewny, że jego 
interesy moralne i materyalne w pilnej i dba­
łej u posła jego są opiece.

„Taka praca posłów nie tylko wychodzi 
na korzyść społeczeństwu, ale nadto podnie­
sie powagę Kół w sejmie i parlamencie. Kto 
pracuje i kto coś umie, ten z natury rzeczy 
nabiera wpływu i znaczenia. Nieobecni nigdy 
nie mają racyi, bo się tych racyi nie zna,

„Wszechstronna praca parlamentarna po­
słów polskich stanie się jednakże tylko wte­
dy istotnie możliwą, jeśli społeczeństwo przy 
wyborach więcej zwróci uwagi na to, aby 
Koło było istutnem odbiciem społeczeństwa, 
aby rozmaite ważne grupy społeczne miary 
w niem tęgich przedstawicieli, aby Koło nie 
było przypadkową, lecz celowo wybraną re­
prezentacyą całości społeczeństwa.

Tak pojmowałem pozytywną pracę posłów 
polskich i pojmuję ją dziś,,.

subkomitet ministeryalny odrzucony, a to 
wskutek protestu p. Abrahamowicza imieniem 
Galicyi, i innych członków imieniem dolnej 
Austryi*.

Tak brzmią informacye »Czasu«,inne brzmią 
mniej pomyślnie. Posłowie krakowscy powin­
ni koniecznie i tę sprawę należycie wyjaśnić.

Sprawa kanałowa.
Wobec milczenia, jakie zachowują sfery 

rządowe w sprawie budowy kar iłów, publicz­
ność polska skazana jest wyłącznie na do? 
rywcze informacye p r y w a t n e .  Jedną % ta­
kich informacyi znajdujemy we wczorajszym 
wieczornym numerze »Czasu«. Brzmi ona po­
myślniej od dotychczasowych, przytaczamy ją 
w streszczeniu jedynie na odpowiedzialność 
korespondenta konserwatywnego organu. Pi­
s ie  on co następuje:

»Szanse budowy dróg wodnych znacznie 
się poprawiły. Dziś projekty zupełnie są go­
towe, trasa jest stałą i budowa rozpocząć się 
może każdej chwili. Z uchwalonej w  związku 
z ustawą z roku 1901 pożyczki na budowę 
tego kanału do dyspozycyi jest około 1 0 0  
m i l i o n ó w .  Ale ustawa z roku 1901 w pa­
ragrafie 11  orzeka, że wydając obligi, rząd 
udać się m» do parlamentu o uchwalenie wy­
datku na oprocentowanie. Koło polskie po­
parte przez ministra dla Galicyi, stoi jednak 
na stanowisku, że narazie niema potrzeby u- 
dawania się do parlamentu, bo początkowe 
roboty pokryte byc mogą z zapasów kaso­
wych. Dla tego zapatrywania pozyskać się 
dał też bar. Bienerth i jest wszelka nadzieja, 
ż e  r o b o t y  z w i o s n ą  s i ę  r o z p o c z n ą .

»Do tego przedstawienia aKtualnego sta­
nu rzeczy pragnąłbym dodać jeszcze remis- 
cencyę z dawniejszego stadyum. Wiadomo, 
że dla sprawy kanałowej ustanowiony został 
subkomitet ministeryalny, którego przewo­
dniczącym jest p. Abrahamowicz. Do tego 
subkomitetu udał się był w swoim czasie mi­
nister handlu Dr Fiedler z propozycyą reduk- 
cyi planu kanałowego Mianowicie chciał on 
ograniczyć się w Galicyi tylko na połączaniu 
Krakowa z Wiedniom, wyeliminować dalej 
połączenie z Odrą i połączenie Dunaju z Weł­
tawą. Di Fiedler przedłożył gotowy koszto­
rys pa 611 milionów, kiedy wykonanie całej 
ustawy js yoku 1901 kosztować ma mniej 
więcej dwa razy tyję. Projekt został przez

Azefiada.
G d z i e  A z e f ?

Na temat powyższego pytania mnożą się 
najrozmaitsze przypuszrzenia. Świeżo nade­
szły z Petersburga numer gazety »Wieczer« 
powtarza podaną już przez nas pogłoskę o 
a r e s z t o w a n i u  A z e f a ,  twierdząc, iż taka 
wersya utrzymuje się w kołach poselskich. 
Według ttj wersy i Azef ma się już znajdo­
wać w twierdzy perropawłowskiej.

Posłowie zaznaczają, że pośredniem po­
twierdzeniem domysłu jost kategoryczne o- 
świadczenie Stołypina, że przedsięwzięte będą 
środki w celu odszukania Azefa. Gdyby ten 
znajdował się poza granicami Rosyi, jak o 
tem tu i ówdzie mówią, to oczywiście (?) od­
padałaby i kwestya jego wyszuKania, ponie­
waż Azef jest bądź co bądź przestępcą poli­
tycznym (?) i żaden rząd nie zgodziłby się 
na jego wydanie.

Nie braknie też innych pogłosek. Tak np. 
»Fraknf. Ztg.« wyraża przypuszczenie, że 
Azefa już z a m o r d o w a l i  r e w o l u c y o n i -  
ś c i, lecz źe nie rozgłaszają lej wiadomości, 
pragnąc przez pewien jeszcze czas utrzymać 
uwagę powszechną w napięciu.

Wszystkie te wieści nie mają na razie ża­
dnej cechy autentyczności.

» C z ł o w i e k  z n o ż y c z k a m i * .
Kronikarz »Rieczy«, czerpiąc materyał ze 

wspomnień Dejcza (Sowr. mir*), opowiada o 
tajemniczym »człowieku z nożyczkami*, któ­
ry (owarzyszył Haponowi w pamiętnym po­
chodzie pod pąlac carski w dniu 2 2  stycznią 
1905 roku. Na wstępie bromkąra zestawią 
trzech -wielkich prowokatorów*: Degajpwa. 
Bapona i Azeta. Dalej opuwiadanie dotyczy 
pamiątkow ego dnia styczniowego,

W przpdedniu 22 stycznia Hapon był — 
jak wiadomo u ministra sprawiedliwości. 
Murąwiewa.

— Czpgę właściwie chcecie? — miał za­
pytać minister,

Otrzymawszy zapewnienie, *e nie bedzi§ 
aresztowany, Hapon oświadczył:

— Chcemy konstytucyi.
Ministrowi wyciągnęła się twa: z.

Aież to himera, brednie! W Rosyi nie 
może być wprowadzony system kpnstytucyji 
ny rządu.

  A no, ^baczymy... - jakoby odpo­
wiedział Hapon.

Dotychczas niema nic o .człowieku z nos 
źyczkami*, ale zjawia się niebawem.

Dejcz zapewnia, że człowiek ten odegrał 
fatalną rolę w życiu Hapona. Był on obok 
niego w dniu 2 2  stycznia i gdy rozpoczęły 
się strzały, obciął Hąponowi długie włosy, o- 
krył go paltem i wyprow adził z tłum u,'

~  Zręczny człowiek — mówił potem tiar 
pon komuby przyszło do głowiy zabierać 
nożyczki z sobą!...

Ten .człowiek z nożyczkami* pośrednia 
czył zagranicą w zetknięciu się Hapona z sor 
cyalistaniL-ręwoiuoyonistami i według przy­
puszczeń Dejcza następnie go zabił.

Ale kim był ów tajemniczy .cęłpwięk z 
nożyczkami*? Według przypuszczeń .Rieczi? 
był nim właśnie Azef,

S p r a w a  A z e f a  w D u m i e .
Komisya interpelacyjna Dumy większością 

głosów oświadczyła się za  u t r z y m a n i e m  
i t e r p e l a c y i ,  w n i e s i o n e j  p r z e z  k a ­
d e t ó w  w s p r a w i e  Ł o p u c b i n a  i Az e f a ,  
Słychać, że na pełnem posiedzeniu Dumy 
mówcy opozycyjni z ł o ż ą  d o k u m e n t y  
n a d z w y c z a j  w i e l k i e j  w a g i .  Przema­
wiać moją: Pergament, Makłakow. Rodiczew, 
Gegeczkori i Pokrowskij, oraz inni posłowie 
z lewicy.

Z  Podgórza.
( G o s p o d a r k a  m i e j s k a ) .

Z kól obywatelskich m. Podgórza piszą nam : 
Rządząca w mieście naszem klika gminnych „ge-

W bratnim kraju.
4 /Kartk i z podróży).

Ja znów przekładałam, że nie jestem szpie­
giem ani nawet fotografką, że szukam tylko 
pięknych widoków, że on sam pewnieby mi 
dopomógł w ich oglądaniu i t. p. — a tym­
czasem szłam coraz wyżej i szybciej, a za­
trzymawszy się przy murze warownym, by­
stre rzucałam spojrzenia poprzez okienka i 
strzelnice na góry i wąwozy otaczające nie­
botyczny Klis, Tu sterczy „Kozjak“, tam „Mo- 
sor", jak kulbaka Klisowej przełęczy; ku do­
łowi zbiega, wijąc się, białawy gościniec do 
Spalato, a wszystko jakieś dzikie i wspania­
łe zarazem. Ale oficer kłaniając się, perswa­
duje, że w żaden sposób nie wolno mi być 
w fortecy, więc, zawsze z uśmiechem uprzej­
mym, wycofuję się z honorem i dziękuję mu 
za grzeczność, a pokryjomu cieszę się, żem 
zobaczyła nielegalnie to, com chciała. I otwar­
ła się przedemną żelazna furta, za którą osłu­
piały jeszcze stał ks Orlemba, powtarzając: 
„No, nol jeszcze się nic podobnego nie zda­
rzyło"... Dziwili się starzy rodzice i rozmaici 
dalsi znajomi, którym widocznie rozpowiada­
no o mej przygodzie, jak się przekonałam 
później. I takto Polka z Krakowa zdobyła nie­
dostępną twierdzę w Dalmacyi...

Tegoż dnia, po powrocie do Spalato, zwie­
dziłam cudnie na wysokiej górze położony 
cmentarz, gdzie grób młodego syna przyja­
ciół moich (ś. p. Tadeusza P.) białym kamie­
niem śród cyprysów jaśnieje wysoko, nad 
modrą falą Adryatyku. Ostatnia to była moja 
ze Spalato przechadzka; jeszcze tylko w za­

chodzie słońca spojrzałam, mimo gwałtowne­
go wichru ze szczytu wieży katedralnej (re­
staurującej się właśnie) na miasto, góry i mo­
rze; o północy zaś, pożegnawszy mój gościn­
ny hotel, wypłynęłam pięknym, dużym stat­
kiem (Uódólló, zdaje mi się) ku Południowi, 
do wymarzonej, uroków pełnej — Raguzy...

Nie mogę w tych ulotnych kartkach od­
malować wszystkich piękności prastarego Du­
brownika, ani dotykać jego historyi, której 
bohaterskie tradycye zdają się dziś jeszcze 
ożywiać wspaniałe postacie jego mieszkań­
ców, ani potrafię dać wyobrażenie o tych sta­
łych, weneckie przypominających, gmachach, 
jak „Pałac Rektorów", okazałe podworce i 
portyki, o tych prześlicznych kry/ganLach 
Dominikanów, a jeszcze śliczniejszych w  k la-: 
sztorze Franciszkańskim, gdzie każda icofair 
mierika inaczej rzeźbiona i pełno róż kwitną­
cych (w Listopadzie), o tych wyspach poroz­
rzucanych wszędzie i coraz czem inem wa­
biących oko, o agawach, wystrzelającymi na 
parę metrów w  górę swym olbrzymim, zielon­
kawym kwiatem, u murach, świątyniach, rui­
nach, o tych wspaniałych .górach, uwieńczo­
nych warownią łub starym klasztorem, o cu­
downych grach św iatła ipo skałach i fali szu­
miącej i spienionej, Jtfb cicho, jak uśpiony 
lazur, drzemiącej, o tych mgłach opalonych 
lub srebrzystych księżyca pjonjieółifiłj — sło­
wem, o tych urokach i cudownośriaci. .przy­
wiązujących oko i duszę do prastarej sło­
wiańskiej krainy. Jedźcie, poznawajcie, a po­
kochacie Dalmacyę, jak ja ją pokochałam.

Płynąc ze Spalato mijaliśmy eo chwila 
wyspy mniejsze i większe, jak: Sol i , a,  tmjo- 
dem i winem płynąca, L e s  i na, „Maderą 
Adryatyku" zwana, z gniazdem korsarzy nie­

gdyś ( S t a  rigyą.jl), a stacyą klimatyczną dzi­
siaj, z pięknemi gmachami i zabytkami, L i s sa  
z winnicami i rybołosiwetfc, 7. pomnikiem ma­
rynarzy poległych w bitwie jjp., G u r- 
z o 1 a, niegdyś lasami wspaniałemi' zarosła, 
dziś naga żup ełpję, B raz z a, największa i 
najbogatsza z wysp pajmatyńskich (40 kin. 
długości), L a g o s t a, zyzna, |pi#jrna, górzysta, 
z latarnią morską (24 met. w.ys.), Ąf ę I e d a 
ku Południowi wysunięta, wybitnie wulkani­
cznej formacyi, dziś jeszcze dymy wymykają 
się ze szczelin; malownicze tu widoki, zwa­
liska, jeziorka, klasztor starożytny, mocze za­
kątki. Do w yspy podobny ciągnie się długi 
półwysep S a b b i o n c e l l o .

Wyspy te po drodze, lub z miast pobrze- 
żnych zwiedzać można.

Dodam jeszcze, że płynąc ze Spalato, prze- 
nayyaliśmy się wązkimi kanałami, gdzie fala 
niełcie^y ,b\ijała nami porządnie; towarzysze 
podróży m,'}! cierpieli rozmaite niemiłe dole­
gliwości, zwłaszcza jednń ładniutka i elegan­
cka panienka, wijąc'^Tę r stóp moich, w du­
żej gościnnej gaili, jęczała żałośnie: , Gfesu, io, 
morró!"... aft pig umarła i nawać j, czasem5: 
dobry humor odzyskała; ja zaś, leżąc jak dju -i 
ga i trzymając się poręczy, by nie spaść zł 
sofy, nie chorowałam wcaje, (cz~igp ; innymi 
życzę), a głucha na jęki bliźnich, starałam si.i- 
myśleć o czem innem, co podobno także po­
maga.

kDo Raguzy, a raczej do sąsiedniego jej 
portu w Gruzu (Grawozie) przybyliśmy 7 ra­
na i zaraz .mocowałam się w poblizkim ho­
telu („Pełka!', szumny .Grand-Hotel" nazwa­
nym) w pokoiku, skąd. w <4 żku nawet sie­
dząc, widziałam morze, a wśtSWsźy,yo«ció- 
łek tuż (Obok, strzelający białą wieżyczką flOj

góry, Wygodniej mi było z Grawozy czynić 
wycieczki‘ffloizem i lądem fflo i stacya kolei 
bliziutko); do Rąguzy zaś dostawałam się co 
rana omnibusem, by wrócić dopiero ciemnym 
wieczorem w progi... hotelowe. Nadzwyczaj 
zabawne sa te omnibusy, przedpoppto wy jakiś 
zabytek, tak patryarchalnie urządzone, że wsia­
da się do budy i czeka, ap przyjdzie woźni­
ca, pokrzepiający się w pobli/kiej „kąwiar- 

Gdy ta siesta zadługó trwa, znudzeni pa- 
sażerpty.ie -wielkim głosem po włosku, ćłfor- 
wacku zaczynają w tłąć i ląjać tego „Wlaha", 
„Petka", „Stanka*'czy „Zajina", k^óry z tajką 
lub cygarem w ustach, śmiejąc sję jhb M 4 C> 
włazi na kozioł i jeszcze marudzi dobrą ghwi 
Ię. Wreszcie z brzękiem, szczękiem i łomo­
tem wyruszamy, i cudną drogą do góry, zwa­
ną „Bella Vista“ zmierzamy ku Kaguzie. Po 
drodze mijamy drugie, takież czupiradlaste 
pudło, z którego wyskakuje konduktor, by od 
nas wyzyskać pieniądze za bilety zwykłe lub 
„powrotne", i dalej, już legalnie, tłuczemy się 
ku bramie „Pile", przed którą stacya przed­
potopowych omnibusów i kawiarnia „Pile", 
gdzie znajduje się poczta, obsługiwana na­
wiasem mówiąc , przez uprzejmych i uśmie­
chniętych urzędników, co się rzadko na świę­
cie spoty^ąi Wspaniałą jest ta „Porta Pile", 
przebita w gilib^cJi murach opasujących Dti- 
bjroyyflijk" i opleciona p.̂ jka. ni jakie-goś olbrzy­
miego bfusze;żp popad .ciężkijefni ^JepienjartiiJ 
Tuż za bramą na prawo starożytna ‘siudnia 
pomnikowa '(Onofrio della Cave), ną lewo śli­
czny kościółek „San Salvatore“ pamiątka 
trzęsienia ziemi z 1520 r. Wogóle straszliwe 
trzęsienia nawiedzały Dubrownik, a w XVII 
wieku zrujnowały go omal do szczętu, tak, 

"łówna ulica „Stradone" zupełnie na no-

M IO D O S Y T N IA  J C f c s i m i e r s a
MIÓD STOŁOWY LEK KI. BUTELKA 1 K. 
MIÓD STOŁOWY MOCNY. BDTEL. 1 K. 20 h.

MIÓD WYTRAWNY 
MIÓD KURACYJNY

wo odbudowaną została, tem pięKniejsza, że 
każdy z jej dómów, a raczej pałaców cioso­
wych, oddzielony jest wązkiem przejściem od 
sąsiedniego. Przejścia te, ciemne, jak' koryta­
rze, wspinają się po obu stronach uljcy w gó- 
rę, tworząc u.iczki%e schodów luf̂  stromych 
pochyłości. Mieszkania fan ciemne i śjnirtnt; 
okropnie, ale gdzieindziej są pałacyki j Willę 
otoczon* zielenią z cudnym widokiem (np\ 
willa „Helena") tam mieścić się można. :

^Stradone- — raczej galena spacerowa 
i safort towarzyski' niż ulica, chociaż pełno 
tu' sklepów zę śliCfU^mj szatami'i wyfobapii 
miejscowym, i "wsćłioanirnj.' — ciągjiie 
przez całą (niewielką c.oprawda) długość wta 
śclwej, mufami opasanej Raguzy do „Porta 
Plćfce", za którą tuż mały port raguzański 
„Cassone" i piękna droga nadmorska, obrze= 
żona od lewej strony wysukiemi górami, » 
wiodąca w piękniejsze jeszcze okoliee, jak 
„San Giacerno", „Molini di Breno" (o 10 km.) 
i inne.

Do Molini chodziłam pieszo (tak, że je­
dnego dnia zrobiłam 25 km.) i pnąc się po 
skałach, oglądałam piękne wodospady, w to­
warzystwie starego przewodnika, z rodu Niem­
ca, który „z uprzejmości" ofiarował mi swoje 
usługi, ujęty zapałem z jakim s.wowłosa, z da­
lekich stron przybyła dama wspina się po 
górach i urwiskach dla podziwiania piękno­
ści nńtury. Okazało się, że przed laty ten 
sąnj przewodnik oprowadzał arcyksiężnę Ste­
fanię, Lsle/hatych i inne znakomitości, tera? 
zaś, oświadczywszy, że ja'jeśłem „eirie ęchi« 
Turistin", opowiadał m. rozmaite rzeczy o 
„Młynach" i ich mieszkańcach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
Z A Ł O Ż O N A  W R O K U  1841.

BUTELKA 1 R. 46 b. MIÓD EsSENCYA . . . .  BUTELKA 2 K. MÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 3 K, 
BUTELKA 1 Ł  60h MIÓD. KOPO WIEC. BUTELKA 2 K. 40 h. IflOp BERNARDYŃSKI -  BUTELKA 4 K.

KRAKÓW, ulica Sławkow ska Mr. 20.
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szefciarzy" rozpoczyna politykę w ielkom iejską—
i na gw ałt chciałaby pod każdym  względem — 
a w szczególności w k ierunku i n w e s t y c y j -  
nym, (w łatw o i dobrze zrozumiałym i n t e r e -  
s i e) dorównać Krakowowi. „Laury" wielkich 
inw estytorów  k rak o w sk ich : Judkiewicz e t eon 
sortes, nio dają spać naszym  menerom i na gw ałt 
wm awiają w opinię publiczną, iż Podgórze, to 
pierwszorzędne wielkie m iasto, a  jako  tak ie  wy­
m aga odpowiednich „wkładów."

J a k  wielki je s t  apety t na „w kłady" te, do­
wodzi p ro jek t — „tylko 4- m i 1 i o n o w y c h i n- 
w e s t y c y i ,  urządzenie... prateru ... J a k  robić — 
to w szystko w wielkim stylu... A my tu tym ­
czasem nie mamy najprym ityw niejszych urzą­
dzeń, bo ani jednej ulicy brukow anej, ani odpo­
wiedniej kanalizacyi, gdyż woda w raca do pi­
wnic z powodu ujścia kanałów, t. zw. trzydzie­
stek . Domy brudne, chodników nie ma, zaledwie 
tam , gdzie., pp. burm istrz i Epstein chodzą i 
spacerują.

Jedno w ilgotne i ciasne gimnazyum, trzy  
szkoły zaledwie, ja tk i, do k tórych się dokłada 
tysiące, chłodnia we wodzie, m iejski zakład ele­
ktryczny ze stałym  d e f i c y t e m  (bo radni bio­
rą  rem uneracye 1), łomy w apienia, dające wpra­
wdzie 43.000 koron dochodu— lecz posiadające 
z a l e g ł o ś c i  40.000 k o r o n ? !  Z resztą  prze­
ciętny obywatel i ta k  w apna tego nie dostanie, 
bo go b r a k  zawsze, ażeby... Libanom nie robić 
konkurencyi...

W  projekcie inwestycyjnym  figurują dwa mi­
liony koron na  w łasny wodociąg. Pytam y się, 
dlaczego nie mam y wziąć wółly z K rakow a? Od­
pow iadają nam : K raków  dużo za n ią  żąda, wo­
da je s t  choleryczna z bakcylam i, krenotriksam i 
i t. p.

Tymczasem K raków  żąda za wodę ty lko mi­
lion koron — lecz m enerzy nasi wolą sprow a­
dzić wodę z Tyńca za 2 miliony koron — bo 
będzie podobno lepsza, a wtedy, k to  wie, czy i 
K rakow a nie przyłączą do Podgórza, ta k  w spa­
niale wymeblowanego i wylakierowanego... A po­
myśleć dopiero, jak ie  dochody będą przy budo­
wie wodociągu dla... syndyka, ile to  przeróżnych 
interesów  nastręczy wywłaszczenie gruntów  pod 
wodociąg na przestrzeni d w u m i l o w e j ,  rab a­
ty  od ru r i t. po­

p y tan ie  tylko, czy się obyw atele na  to zgo­
dzą, gdyż ta  k lika  Iiberalno-żydowska chce wi­
docznie, ażeby połowa biednych obywateli z to r­
bam i poszła, bo ju ż  i ta k  ledwie że dyszy pod 
dodatkam i i podatkam i.

Wobec tego musimy się ra to w a ć : woda 
musi być i będzie z K rakowa, bo ta k  sobie wię­
kszość obywateli życzy, ze względu na  w szystkie 
powody wyżej wyłuszczone — a ja k  nasi ma- 
cherzy będą ta k  nadal frym arczyć, zaczniemy
zbierać podpisy o przyłączenie nas do Kra­
kowa — a ich straszaków  z tego ty tu łu  wcale 
nie będziemy się lękać.

W końcu wracając jeszcze do spraw y wa 
p iennika — to  w spraw ie tej musi raz n a s tą ­
pić porządek. Gm ina w ykazuje z niego docho 
dów 4 3.0 0 0  koron, ja k  wspomnieliśmy i mimo 
to posiada tyleż zaległości. — A jed n ak  fak ty ­
cznie dochód ten wynosi 82.000 k o r o n !  Trzy­
ma się zaś tę  cyfrę w tajem nicy rzekomo z e 
względu na  fiskusa ! Jeśli więc przy ta k  wielkim 
dochodzie długi w apiennika przekraczają  40.000 
koron — to  je s t w tern coś już  a n o r m a l ­
n e g o !  Wobeo tego nie chcemy ż a d n y c h  t a ­
j e m n i c !  Niech fiskus dowie się, że gm ina za­
rab ia  na w apienniku 82.000 k o r o n ,  i niechaj 
od te j kw oty pobiera podatek, — a w ten spo­
sób nie będzie może gm ina m iała odwagi z ta  
kiem i zaległościami przychodzić przed forum 
obywateli — wobec ta k  widocznych cyfr już 
ujawnionych, długi m u s z ą  z n i k n ą ć !  Może 
ustan ie  wreszcie wówczas robienie radców urzę­
dnikam i w w apienniku, a pow ołają n a  ich 
miejsce ludzi f a c h o w y c h ,  zwłaszcza że tacy 
się  zgłaszali i to  niejednokrotnie b e z i n t e r e ­
s o w n i e ,

GŁOS SARuDU i  dnia 12 Lutego 19u9.

B . G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K raków .
W ynajm uje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, p ianina, harm onie i pianole za go­
tów kę lub na sp ła ty  naw et dwudziestomiesięczne. 

Instrumenty używane od cen najuiższych.

Precz z towarem pruskim ! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek 

Eulalii panny; pojutrze w sobotę Katarzyny i Mar­
celego.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 20; 
zachód przypada o godz. 4 minut 23; długość dnia 
godzin 9 minut 55,

Kraków 11 lutego.
Reduta prasy w Krakowie. Dziś ukończono 

rozsyłanie zaproszeń i parę dni rozsyłane będą 
dodatkow e, po k tó re  zgłoszą się osoby, k tó re  
zaproszeń nie otrzym ały. Termin zgłoszeń poda­
ny już  był poprzednio: w t o r e k  16 lutego. Ko­
m ite t wykonawczy będzie się zbierać codziennie 
i po przejrzeniu nadesłanych zaproszeń zadecy­
duje, k tó re  zgłoszenia należy uwzględnić. Pewne 
ograniczenia będą niezbędne w intere.-ie samych 
uczestników  zabawy. Ponieważ sale Starego te ­
a tru  pomieścić m ogą co najwyżej 1200 osób, a 
każdy zaproszony musi oczywiście b ilet otrzy­
mać, zatem  jedynym  sposobem nie przekrocze­
nia liczby uczestników, je s t  ograniczenie liczby 
zaproszeń dodatkowych. Zgłoszenia z prowincyi 
będą m iały pierw szeństw o przed miejscowymi.

Zaproszenia w ykonane wedłng p ro jek tu  i 
pod kierunkiem  p. Ja n a  Bukowskiego w dru ­
k a rn i U niw ersytetu Jagiellońskiego, są  pięknem 
dziełem sztuki drukarskiej.

S troje p a ń : Domino z m aską, albo kostyum  
z m aską (kostyum y etnograficzne wykluczone), 
albo sukn ia  balowa i „T ete coiffee" z m a sk ą .— 
M aska obowiązująca ty lko przy wejściu do sal. 
Chwila zdjęcia m aski dowolna.

Dla panów : frak  czarny lnb kolorowy. Ma­
ski i kostyum y wykluczone, butoniery obowią­
zujące.

W stęp zarówno na salę, ja k  na  galeryę ty l­
ko d la osób zaproszonych. Zaproszenia są  oso­
biste.

B ilety w stępu na  salę im ienne i num erow a­
ne wydaje po 8 koron od osoby k om ite t za o- 
kazaaiem  zaproszenia w biurzo swojem w ho­
te lu  Pollera nr. 4 w dniach 17, 18, 19 i 20 
lutego od godziny 4 do 6 wieczorem, przed sam ą 
zabawą w kasie Starego tea tru

Bilety na galeryę (I rząd 20 koron, II rząd 
12 kor., III rząd 10 kor., IV rząd 8 kor.) wy­
dawane będą w biurze kom itetu w dniach 17, 
18 i 19 lutego od godziny 11 do 1 w południo. 
Pierwszeństwo w nabywaniu biletów mieć będą 
osoby, k tóre poprzednio zgłoszą się do pani J a ­
nowej Federowiczowej w Krakowie, ul. Szcze­
pańska nr. 3.

Dla umożliwienia ścisłej kontroli należy bi­
lety  zachować przy sobie przez cały czas zaba­
wy. B ile t każdy, jako  imienny, odstąpiony ko­
mu innemu, traci wartość.

Nowy dworzec w Krakowie. Sprawa budowy 
nowego dworca w Krakowie stoi już — ja k  do­
nosi „Czas" — bardzo pomyślnie. W program ie 
inwestycyjnym  kolei Północnej na rok  bieżący 
znajduje się sum a pół miliona koron na w yku- 
pno gruntów . Gdyby się dało w tym roku przy­
stąpić do budowy, to i to  byłoby dopnszc-.zal- 
nem, gdyż można budować na rachunek kredy­
tu  na rok 1910 przeznaczonego na trzy  mie­
siące przed końcem roku, a więc od początku 
października.

Sprawy miejskie. Sekcya ekonomiczna na 
wczorajszem posiedzeniu obradowała nad wnio­
skam i M agistratu w sprawie regulatyw u W y­
działu krajowego dla rozdawnictwa dostaw  i ro­
bót publicznych. Nad spraw ą tą  w ywiązała się 
dłuższa dysknsya, po k tórej, na wniosek r. m. 
p. Turskiego, sprawę odroczono do następnego 
posiedzenia, celem dokładniejszego poznania 
kwestyi, jak ie  się podczas dyskusyi wyłoniły. 
Na w niosek r. m. Domańskiego poleciła sekcya 
M agistratowi postarać się, aby lam py przed sta- 
cyami telegrafu pożarnego opatrzone były w dru­
ciane klosze. Na przedstawienie tegoż radcy 
poleciła sekcya M agistratowi odnieść się do Dy- 
rekcyi poczt i telegrafu we Lwowie, by naka­
zała ze względów porządkowych co pewien czas 
odmalowywać i oczyszczać skrzynki pocztowe, 
bo rażą brakiem dbałości o czystość i należyty 
wygląd. Również polecono odnieść się do tejże 
Dyrekcyi z prośbą o zarządzenie, by na  poczcie 
przy stampilowaniu listów używano stam pili 
odczyszczonych, gdyż z obecnych wycisków na 
listach nie można odczytać dat, co w sprawach 
kupieckich nieraz bardzo ważną odgrywa roię. 
Wreszcie zauważono, że słnpy tram w aju e lek try ­
cznego już od dłuższego czasu nie są  odmalo-j 
wane. przez co słupy te  wyglądem swym przy­
czyniają się do szpecenia ulic. /

Naczelnikiem stacyi kolei Północnej w K ra­
kowie zamianował m inister nadinspektora kole­
jowego w Stanisławowie, Wacława P o  tu  c z k a .

Konkurs na medal ś. p. Andrzeja hr. Poto­
ckiego. rozpisany przez połączone Towarzystwa 
Numizmatyczne i Rolnicze krakow skie, lOzstrzy 
gnięty  został w sobotę dnia 6 b. m. w Muzeum 
Czapskich w Krakowie. W skład ju ry  wchodzili 
p p . : Edw ard hr. Raczyński, prof. Kazimierz Mo­
raw ski i prof. Maryan Sokołowski, nadto pre­
zesowie Towarzystw Zdzisław hr. Tarnowski i 
H enryk M ańkowski.

W konkursie brali udział sami polscy a rty ­
ści i nadesłali 28 projektów z różnych stron 
Polski, przew ażnie z Krakowa, ale i z W arsza­
wy, Lwowa, Poznania, Zakopanego, Jarosław ia i 
Genewy.

Po rozpatrzeniu się w m ateryale, postanowi­
ło ju ry  nie przyznawać pierwszej nagrody ża­
dnemu z wystawionych projektów , a po wyeli­
minowaniu nie nadających się modeli, wziąć do 
bliższego rozpatrzen ia  i odznaczenia 6 projek­
tów, opatrzonych go d łam i: „Miłość i życie", 
„P atriae  cultori", „W ierność", „Płomień", „O- 
gończyk i „ Isk ra". Zasługującym  na nagrodę 
uznało ju ry  pod pewnymi warunkam i model „I 
sk ra  i to  ty lko stronę p o p i e r s i o w ą modelu, od­
znaczającą się najw iększem  jeszcze podobień­
stwem i specyalnem traktow aniem  portre ta . Za­
m iast nagrody trzeciej przyznano listy pochwal­
ne projektom  z godłami „W ierność", „Płomień"
* „O gończyk", a to  mianowicie za oryginalne i 
pełne ta len tn  obrobienie portretu .

Po otwarciu ko p ert okazało się, że autorem 
pro jek tu  nagrodzonego je s t  p. Witold Bieliński 
z K rakowa, którem u również przypadł w udzia 
le list pochwalny za model „Płomień". Dwaj in­
ni artyści, odznaczeni listam i pochwalnymi, są 
to p. Czesław M akowski z W arszatoy, oraz a- 
nonim „I. W .“ .

Utworzenie Tow filozoficznego. W dniu 10
b. m. odbyło się w sem inaryum  filozof. Uniw 
Jag . poufne zebranie osób pracujących na polu 
filozofii, celem założenia w Krakowie Tow. filo­
zoficznego. Przewodniczył p ro f Dr Straszewski, 
przybyli przedstaw iciele filozofii na katedrach 
uniw., jak o też  grono młodszych adeptów filozo­
fii. Uchwalono jednom yślnie Towarzystwo zało 
żyć i w tym  celu wybrano kom itet organiza- 
cyjny, w skład k tórego  w chodzą: prof. Dr M. 
Straszew ski, prof. D r M. Zdziechowski, Dr K. 
Lubec-ki, Dr W. Gielecki i D r St. Garfein-Gar- 
ski. Komitetowi poruczono wypracowanie s ta ­
tu tu  i poczynienie kroków  wstępnych, potrze­
bnych do żałożenia'Tow arzystw a.

Sprawy szkolne. W czoraj odbyło się pod 
przewodnictwem r. m. D ra Bandrowskiego a przy 
współudziale prezydenta m iasta , posiedzenie se- 
kcyi szkolnej, na którem  obradowano nad spra­
wą reorganizacyi szkoły wydziałowej żeńskiej 
im. św. Scholastyki. Uchwalono przyjąć za pod­
staw ę organizacyi plan reformowanego gimn?- 
zyum z uwzględnieniem w ja k  najszerszym za" 
kresie praktycznego kierunku wychowania dzie­
wcząt. . .

Akademia Umiejętności w Krakowi*, “j e ­
dzenie W ydziału h i s t o r y c z n o - f i l o z o f i c z n e g o  o  ̂ ę
dzie się w poniedziałek, dnia 15 bm., og 'o zl° ie 
6 wieczorem. Porządek dzienny . z ■ ■ ®.an
P aw lick i: „O najnowszych badaniach nad W ite- 
lionem Ciołkiem." P. Jan  K indelsk .: Polska po
pokoju H ubertsburskim ." Potem odbędzie się po­
siedzenie administracyjne.

Z Resursy urzędniczej. W sobotę dnia 13 
bm odbędzie się zabawa taneczna, k tórej uroz­
maiceniem zajęło się znane ze swej ruchliwości re ­
sursowe „Kółko miłośników sceny". Przygotow ują-  n  —
się bardzo liczne n iespodziank i: k a rn e ty  a rty ­
styczne ręcznie malowane. W  czasie odpoczynku 
po tańcach popisywać się będą liczni artyści 
tea tru  wędrownego z najrozm aitszem i produk- 
cyami. Ponadto jeszcze tre su ra  zw ierząt bar­

dzo bogatej m enażeryi, gab inet osobliwości, za­
pasy ailetów , popisy taneczne i wiele innych 
godnych w idzenia produkcyi. W czasie kotylio­
na spłynie na sa lą  balow ą aeroplan naładowany 
odznakam i kotylionowemi. O ryginalny ch arak te r 
zabawy zainteresow ał bardzo szerszy ogół pu­
bliczności naw et poza Resursą urzędniczą, to  też 
zgłoszenia po bilety i zaproszenia naw et z pro­
wincyi nadpływ ają w wielkiej liczbie. P rzygry­
wać będzie m uzyka wojskowa 13 p. P- Począ­
tek  zabaw y o godz. 9. S troje dla pań wieczo­
rowe, dla panów balowe.

Zam ówienia na bilety i zgłoszenia po zapro­
szenia przyjm uje S ek re ta ry a t Resursy codzien­
nie między godz. 7 a 9 wieczorem.

Uporządkowanie cmentarza. Wczoraj odbyło 
sią pod przewodnictwem r. m. Beringera a w 
obecności obu wiceprezydentów m iasta posiedze­
nie sekcyi ekonomicznej. Między innemi, sekcya 
odesłała spraw ę oddania cm entarza miejskiego 
pod względem ogrodowym inspektorowi ogro­
dów miejskich, a spraw ę ozdabiania grobowców 
przez gm iną osobnej delegacyi, złożonej z r. m. 
Beringera, D ąbrowskiego, Drozdowskiego i Pe- 
rosia celem rozpatrzenia projektów  M agistratu. 
Dalej zastanaw iała  Bią sekcya nad spraw ą czy 
dozór i kierownictwo ina należeć do komisyi 
p lantacyjnej czy sekcyi ekonomicznej, czy p ra ­
wnie dadzą sią zmienić odnoszące sią do tej 
sprawy ustąpy  instrukcyi cm entarnej i czy nie 
istn ieją na cm entarzu pomniki bez właścicieli, 
k tóreby można było użyć do ozdobienia cmen­
ta rza  po odpowiedniem zgrupowaniu ich. Dele- 
gacya m a przedłożyć sekcyi wnioski odnośne 
w najbliższym czasie. Sprawę budowy katakum b 
na cm entarzu powierzono tejże delegacyi.

luiiusz Słowacki Na tak i tem at wygłosi 
znany poeta p. S tanisław  J a s i ń s k i ,  redak to r 
„H asła" w Paryżu, odczyt w „Polonii" Związku 
katolickiej młodzieży uniw ersyteckiej (ul. Szew­
sk a  23, II p.).

Odczyt odbędzie sią w niedzielą 14 b. m. o 
godzinie 6 wieczorem. W stąp m ają ta k  człon­
kowie jak  i goście.

Egzamin kwalifikacyjny dla nanczycieli i nau­
czycielek ze szkół ludowych pospolitych rozpo­
cznie sią przed K om isyą egzam inacyjną w K ra­
kowie w dniu 11 marca. Podania należycie udo­
kumentowane, z dokładnym adresem petentów, 
należy przedkładać przez Rady szkolne okręgo­
we w term inie do końca lutego.

Z instytutu muzycznego. Program  czw artego 
porankp kam eralnego, k tó ry  odbędzie sią w n ie ­
dzielą dnia 14 b. m. o godzinie wpół do 12 w 
salach Insty tu tu , obejm uje : 1 a) G linka-Balaki- 
reff 1’A llonette, b) D ebussy-A rabersąue. 2 a) 
Bach-Gounod M editation, b) C zajkow ski—Pieśń 
bez słów, c) Daucla Resignation. 3) Melcer, 
Prząśniczka. — 4) Hummmel — trio  fortep ia­
nowe.

Z teatru miejskiego. Zapowiedź w ystaw ienia 
w sobotą dwóch nowych komedyj polskich przy­
ję ta  została w kołach tea tra lnych  K rakow a ży- 
wem zainteresowaniem . Bilety w Kasie zama- 
wiań są  już na wyczerpaniu, ponadto już dziś 
rozebrano znaczną ilość m iejsc na drugie przed­
stawienie „Niewiernego Tom ka" i „Długu wdzię­
czności". Obaj antorowie, p p .: Ignacy Grabow­
ski i WI. Perzyński zapowiedzieli swój przyjazd 
na sobotę.

Z teatru ludowego. Dzisiaj we czw artek po 
raz dragi znakom ita operetka w 4 obrazach C. 
Danielewskiego p. t. „W arszaw a w nocy". -  
W  operetce te j bierze udział cały personal te ­
atralny.

Sobotnia prem iera przynosi 3 -ak tow ą kio- 
tochwilę ze śpiewami z francuskiego p. t. „Na 
1 4  dni", grany w Paryżu z nadzwyczajnem po­
wodzeniem i stanowiący jedną z najlepszych 
krotochwil nowoczesnych. Do sztoki tej spraw ia 
dyrekeya nową wystawę. Krotochwila ta  je s t 
iedną z najlepszych, jak ie  wystaw ił te a tr  Indo­
wy w tym  sezonie i będzie sią cieszyć niezwy- 
kłem powodzeniem.

Nagrody za długoletnią wierną *łużbę. R a­
da Arcybractwa Miłosierdzia w Krakowie przy­
znała na swem posiedzeniu w dniu 5 lu tego b. 
r odbytem z fundaeyi śp. X. p rałatu  Schindle­
ra  nagrody pieniężne po 50 koron 28 sługom 
za długoletnią w ierną służbę u tej samej osoby, 
względnie u tej samej rodziny.

W ykaz nagrodzonych według la t s łużby :
1) Apolonia Szule, służąca od 42 la t  u p. 

Barbary Łubieńskiej w Zakopanem . 2) S tan i­
sław W arida, sł. od 38 la t we dworze w M ora­
wicy. 3) Kazimierz Kawula służący od 32 la t 
u rodziny Milieskich w Krakowie. 4) Ju lia  S te ­
f e k  sł od 32 la t u rodziny M nthsam w K ra­
kowie 5) K atarzyna Danek, sł. od 31 la t o ro­
dziny ' Mertów w W ilamowicach 6) W alenty 
K r.,na sł. od 30 la t n p. Gozimka w Lnboczy.
7 ) Tomasz Kowal, sł. od 30 la t we dworze w 
7 horezvcach. 8) Jan  Urban, sł. od 30 la t u ro- 

Dębickich w Krakowie. 9) Jan  Stybak, sł.
, *  ia t n p. Czeczowej w Rozach. 10) Jan  

Telonek sf. od 29 la t u SS. Felicyanek w K ra­
kowie. 11. M aryanna Ściera, sł. od 28 l a t ,u  iro­
dziny Ludwikowskich w Wadowicach. 12) Nor- 
ulnt Krnlik sł. Od 28 la t u p. Naim skiego w 
Zatorze. 18) Józefa Gnitka s Ł o d  27 la t  u p. 
Nahowskiego w Białej. 14) Rozalia W ęgrzyn, 
sj. od 26 la t u Ignacego Żyły w Graboszycach. 
15) Franciszek Kostecki, sł. od 26 la t u p. Sła­
wińskiego w Kleccy. 16) K atarzyna Żurek, sł. 
od 26 la t u p. Kohontowej w Brodach ad Kal- 
warya. 17) Franciszek Jarum in, sł. od 26 la t 
n p. Schneidra w Dankowicach. 18) Petronella 
Mazurkiewicz, sł. od 25 la t u p. Horwathowej 
w Krakowie. 19) Marya Dziuba, sł. od 25 la t 
u rodziny W itkowskich. 20) W ojciech Tarnow­
ski, sł. od 24 la t  u p. Miłkowskiej w B oruto­
wie. 21) Zofia K otyrba, sł. od 24 la t u X. prób. 
D ziatkowca w Raciborowicach. 22) M arya Szczę- 
chówna, sł. od 24 la t u Anny Łukasikowej w 
Czarnym Dunajcu. 23) A ntonina Żak, sł. od 24 
la t u p. Świątkowej w Krakowie. 24) Eleonora 
K ryś, sł. od 24 la t  n Dra Bogdaniego w Żyw­
cu. 25) Rozalia Galos, sł. od 22 la t u p. Goy- 
dzierowej w Krakowie. 26) M arya Jodłowska, 
sł. od 22 la t  u Anny Malczykowej w Barwał- 
dzie. 27) K atarzyna Rolak, sł. od 22 la t  u  p. 
Niedźwieckiej w Krakowie. 28) F ranciszka Ko­
pera, sł. od 22 la t n p. Korytow skiej w K ra­
kowie.

Fundacyę tą  ustanow ił w Arcybractw ie Mi­
łosierdzia w Krakowie śp. X. p ra ła t Schneidler, 
prezes S enatu  rządzącego Rzeczypospolitej k ra ­
kow skiej d la  sług, k tó re  się w ykażą służbą naj­
dłuższych la t u te j samej osoby albo te j samej

rodziny. Rozdawnictwo następu je  raz  n a  rok
z początkiem  każdego roku. Ubiegać sią mogą 
słudzy obojga płci, relig ii rzym sko-katolickiej, 
narodowości polskiej, co najm niej 10 la t prze­
służyli.

Zgromadzenie cerryfikatystów. Dnia 14 bm. 
o godz. 3 popołudniu odbędzie sią w hoteln Bri­
sto l p rz j ul. M atejk i zgrom adzenie certyfikaty  - 
stów, w którem  weźmie udział prezes Związku 
ochrony praw nej certyfikatystów  wojskowych.

Szajka złodziejska złożona z Ja n a  Serafina, 
21-letniego m urarza, S tan isław a Domagały, 22- 
letniego w yrobnika i Porabika, s tanęła  dziś 
przed trybunałem  przysięgłych pod zarzutem  
w łam ania i kradzieży, spełnionej dn ia  21 lis to ­
pada z. r. w składzie ubrań A braham era i Matz- 
n era  przy ul. D ietlowskiej. Złodzieje skradli 
wówczas 34 sztuk  ubrań w artości 1245 koron.

N a rozpraw ie przyznali sią do kradzieży Se­
rafin i Porabik, tłum aczą sią atoli, że skradli 
t y lK O  8 sz tuk  garnitnrów . — Trybunał skazał 
Serafina na 10 miesięcy ciężkiego więzienia, Po­
rab ika  na 6 miesięcy więzienia, zaś Domagałę 
uwolnił.

Włamanie. Dawid Gronner, właściciel skle 
piku z tow aram i korzennym i i cukierniczym i 
przy ul. F loryańskiej pod 1. 59, doniósł dyrekcyi 
policyi, że nocy dzisiejszej włamali się do sklepu 
jego  jacyś złodzieje, wyrwawszy drzwi od strony 
sieni — i skradli 40 Koron gotówką, zegarek 
srebrny, oraz pew ną ilość tow aru, w artości 70 
koron. W łamywaczy śledzi polieya.

Handel korzenny lupanarem. Odnośnie do 
n o ta tk i pod powyższym tytnłem , przed tygod­
niem otrzymaliśmy następujące „sprostow anie" 
na podstaw ie § 19 ustaw y prasowej.

Po myśli § 19 ust. pras. żądam umieszczenia 
następującego sprostow ania artykn łn  pod ty tn ­
łem : „Handel towarów korzennych—lupanarem " 
umieszczonego w kronice w num erze 26 „G łosu 
Narodu" z dnia 26 stycznia 1909.

„Nie je s t praw dą, by w handlu korzennym 
przy ul. Lubicz pod 1. 24, k tórego właścicielem 
jestem , ja  Mojżesz Gronner, odbywały sią no­
clegi i całonocne hulanki, rozm aitych podejrza­
nych gości, na tom iast praw dą jes t, że w tym 
moim handln korzennym  nigdy nie odbywają sią 
żadne noclegi, ani żadne Unlanki i praw dą jest, 
że codziennie o godzinie 10 i 45 m inut wieczo­
rem handel mój zupełnie na noc zamykam.

„N iepraw dą je s t, bym w handlu  tym  u trzy­
mywał trzy  damy z półśw iatka, zw ane k e ln e r­
kam i, rzekom o do obsłagi gości, natom iast p ra  
wdą je s t, że w handlu moim żadnej damy z 
półśw iatka nigdy nie utrzym yw ałem , lecz mam 
tam  ty lko  przyzw oitą dziewczyną w iejską, k tó ra  
używana je s t  do sp rzątan ia  handln.

„Nie je s t więc praw dą, by utrzym yw ane prze- 
zemnie damy z półśw iatka, wychodziły na ulicą 
i wciągały obcesowo do handlu synów M arsa, 
pow racających do koszar lub nożowników, n a to ­
m iast praw dą je s t, że n ik t z mego handlu ni­
kogo ani w ten , ani w inny sposób do handlu 
nie wciąga.

„N iepraw dą jes t, by w takiem  tow arzystw ie 
pow staw ała ryw alizaeya o diwy I by przycho­
dziło kiedykolw iek do bójek na bagnety  i noże, 
niepraw dą je s t, by wynikały s tąd  w rzaski i k rzy­
ki, jęk i rannych, ucieczki i gonitwy, k tó re  nie 
pozw alają nieraz przez całą noc spokojnie oby­
watelom tej dzielnicy zam knąó oozy. N atom iast 
praw dą je s t, że wśród tow arzystw a do handlu 
mego przychodzącego, nigdy żadnej rywalizacyi 
o diwy nie było, że nigdy jeszcze nie przyszło 
do żadnych bójek, że nie było tam  nigdy ani 
w dzień, ani w nocy żadnych wrzasków, k rzy ­
ków, ncieczek i gonitw.

„Nieprawdą je s t, by fak t zaszły w sobotą 
w nocy, gdzie k to ś  poprzecinał nożem żyły prze­
ciwnikowi, odbył sią przed domem, gdzie ja  mam 
handel, gdyż fa k t ten  nie ma z handlem mym 
żadnego zw iązku i zaszedł zupełnie gdzieindziej, 
daleko od mego handlu, na  ul. Rakowickiej, 
między ludźmi, k tórzy  nigdy w  mym handlu nie 
byli.

„Nie je s t prawdą, by mój handel korzenny 
był domem rozpusty, lecz praw dą je s t, że od la t 
20, przez k tó re  mój handel korzenny prowadzę, 
handel ten  nigdy nie był, ani też obecnie nie 
je s t domem rozpusty. Mojżesz Gronner.

Osławiony § 19 ust. pras., k tóry  istn ieje do­
tychczas dzięki inercyi parlam entu , zm usza nas 
do zam ieszczania tak ich  sprostow ań. P. Mojżesz 
G ronner doskonale wie, że nasza n o ta tk a  pole­
gała na fak tach  prawdziwych... Ponieważ jed n ak  
przestarzały  i niedorzeczny przepis ustaw y po­
zwala mu przeczyć oczywistej prawdzie, — ko­
rzysta  z niego, aby nam narzucić swoje spro­
stow anie. Otoż my obstajem y w całej rozciągło­
ści przy naszej notatce, i stw ierdzam y, że do­
piero od chwili je j pojaw ienia się, usta ły , — za­
pewne ty lko  na  czas jak iś , — gorszące i n ie­
przyzwoite aw antury, w ypraw iane w „zakładzie" 
czcigodnego Mojżesza Gronnera.

bor. S.

wizya w ykazała, iż R osenstock trudn i sią  p r o ­
p a g a n d ą  a n a r c h i s t y  c z n ą l  W zw iązku 
z tą  spraw ą dokonano wczoraj całego szeregu 
rewizyi w ś r ó d  Ż y d ó w ,  k tó re  na razie pozo­
sta ły  bez sku tku . K osenstocka zatrzym ano w 
aresztach policyjnych. M ibszkał on przy ul. Zy- 
gmuntowskiej u swego ojca, k tó ry  je s t kupcem 
i właścicielem realności.

Komendantem twierdzy w Przemyślu po śp 
Venusie m a zostać generał Schreiber, kom en­
d an t 35 dywizyi piechoty. G enerał Schreiber li­
czy la t  59 i je s t  jednym  z najlepszych znawców 
spraw artyleryjnych.

P. Włodzimierz Gniewosz poddał się one- 
gdaj w sanatoryum  D ra Loewa am putacyi nogi. 
O p eracja  udała sią dobrze, pacyent niem a go­
rączki.

Ze w szystkich stron  napływ ają zapytan ia
0 stan  jego  zdrowia. Cesarz dwa razy przez 
swego ad ju tan ta  zapytyw ał sią o stan  pacyenta. 
Lekarze zapew niają, że pacyent pomimo pode­
szłego wieku do dwóch tygodni przyjdzie zupeł­
nie do siebie.

Obchód W. L. Anczyca. Zw iązek tea trów  i 
chórów włościańskich we Lwowie postanow ił u- 
czcić 25 rocznicą śmierci znakom itego działacza
1 p isarza ludowego, W ładysław a Ludw ika An­
czyca, au to ra  „Kościuszki pod Racławicam i". 
D la naradzenia się nad form ą i term inem  ob­
chodu we Lwowie, odbędzie sią we czw artek 
dnia 11 bm. o godz. 6 wieczorem zebranie or­
ganizacyjne w sali Izby handlowej i przem ysło­
wej pl. H alicki 1. 10.

Dar. X. kanonik  Józef Mrozowski ofiarował 
w arszaw skiem u Muzeum sztuk  pięknych swoje cen­
ne zbiory, stanow iące kolekcj ę oryginalnych ry ­
sunków dawnych mistrzów różnych szkół i e- 
pok. Zbiory te, gromadzone przez ofiarodawcę i 
jego  przodków, obejm ują 101 egzem plarzy.

Sensacye w sprawie Siczyńskiego. >Slowo 
P o lsk ie*  d o n o si: W czoraj w  po łudn ie  zg łosił 
s ię  n a  po licyą  p ew ien  jeg o m o ść , k tó r y  d łu ż­
szy czas baw ił p o za  G alicyą i w czo ra j w ró ­
cił. Z eznał, że był św iad k iem , ja k  S iczyńsk i 
w  je d n e j z k a w ia rń  ro zm aw ia ł z je d n ą  o so ­
bą, k tó r a  s ied z ia ła  Ju ż  w  w ięz ien iu  śledczem , 
lecz d la  b ra k u  dow o d ó w  z o s ta ła  w yp u szczo n ą  
i opow iadał, że  P o to c k ie g o  trz e b a  zgładzić. 
Ś w iad ek  te n  obiecał p rz e d s ta w ić  św iadków ' 
rozm ow y i osobę, z k tó r ą  S iczy ń sk i ro z m a ­
w iał.

Wadowice Celem obchodu s e t n e j  r o c z ­
n i c y  u r o d z i n  J u l i u s z a  S ł o w a c k i e g o ,  
zawiązał sią w W adowicach K om itet powiatowy, 
sk ładający się z przedstaw icieli całego pow iatu. 
Prezesem  K om itetu został w ybrany Dr A ntoni 
S t a w a r s k i ,  prezydent sądu obwodowego, za­
stępcam i p rezesa: R obert H a n ,  no tarynsz z W a­
dowic i Michał N a i m s k i ,  adm in istra to r dóbr 
Zatorskich, sekretarzam i profesorow ie: St. Ma­
tuszew ski i X. W. M acheta, skarbn ikam i: Mi­
chał Goląmb, dy rek to r pow. kasy oszczędności 
i Jan  Stopczyński, sek re ta rz  Rady powiatowej. 
K om itet uchwalił urządzić obchód w powiecie 
wadowickim według wskazówek, danych przez 
K om itet lwowski.

Z Kraj'u.
Lawina w Tatrach przyczynę śmierci.

Znany kompozytor i muzyk, p. K a r ł o w i c z ,  
mieszkający stale w Zakopanem — jak do­
noszą stamtąd — prawdopodobnie poniósł 
śmierć, pogrzebany przez lawinę koło Czar­
nego stawu, na drodze z Hali Gąsienicznej

P. Karłowicz, zapalony taternik, wybrał 
się jeszcze w niedzielę do Czarnego stawu, 
mimo poważnych ostrzeżeń ze strony jego 
znajomego p. Maryusza Zaruskiego, iż na 
drodze zamierzonej właśnie przez niego wy­
cieczki grozi niebezpieczeństwo zsunięcia się la­
winy. Gdy więc p. Karłowicz po upływie dwócli 
dni nie wrócił ze swej górskiej wycieczki 
wyruszyła we wtorek rano ekspedycya ra­
tunkowa z Zakopanego, złożona z 1 2  ludzi. 
Poszukiwania tej ekspedycyi wykazały, iż o- 
strzeżenia p. Zaruskiego były uzasadnione, 
bo rzeczywiście drogę z Hali Gąsienicznej do 
Czarnego stawu prowadzącą zastano zasypa­
ną przez wielką lawinę śnieżną, — a wszel­
kie poszlaki kazały przypuszczać, iż p. Kar­
łowicz zginął właśnie w tern miejscu. Zabra­
no się więc natychmiast do rozkopywania 
lawiny — lecz praca ta postępuje powoli, bo 
śnieg jest twardy i zbity. Wobec tego wy­
słano z Zakopanego drugą ekspedycyę do 
pomocy, złożoną z 6  ludzi.

Żydzi-anarchiści we Lwowie. Polieya lwow­
sk a  aresztow ała na  tam tejszym  uniw ersytecie 
słuchacza filozofii, H enryka R o s e n s t o c k a ,
liczącego 26 la t, u k tórego  przeprow adzona re-
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Gal. Związek kredytowy ziemski. „W iener 
Z eitung" o g ła sz a : M inister spraw  w ew nętrznych 
w porozumieniu z m inisterstw em  skarb u  i sp ra ­
wiedliwości, na sk u tek  uchwały generalnego 
zgrom adzenia akcyonaryuszów  Tow arzystw a a k ­
cyjnego „G alicyjski Związek kredytow y ziem ski" 
we Lwowie z dn ia  28 lu tego i 12 w rześnia 
1907 r. zezwolił n a  zm ianą s ta tu tó w  tego  Towa­
rzystw a.

Nowe składnice pocztowe otw iera dyrekeya 
poczt z dniem 1 m arca b. r. w Hanczowej (po­
w iat Gorlice), Olszówce (powiat Limanowa], Jam - 
nicy (pow iat Stanisławów) i Jodłówce Szczepa- 
now skiej (pow iat Tarnów).

Tarnów. (Kor. wł.). T o w .  o g r o d n i c z e  
odbyło zebranie miesięczne, na k tórem  sek re ta rz  
Tow. p. K urowski wygłosił pogadanką o szko­
dnikach w sadzie i ogrodzie. Po dyskusyi p rzy­
stąpiono do rozlosowania 20 talerzyków  owoców, 
k tó rych  dostarczyła tu te jsz a  k rajow a szkoła 
ogrodnicza.

W  r o c z n i c ą  s t y c z n i o w ą  urządzono w 
sali „Sokoła" uroczysty wieczór o podniosłym  
program ie. N a w stępie podniósł prezes „Sokoła" 
p. Bnynowski znaczenie św ięcenia rocznic n a ro ­
dowych. Rzecz o ruchu 1863 r. wygłosił de legat 
T. S. L. p. Vesser. N astępnie popisyw ał sią chór 
Sokoli, wywołując prawdziwy entuzyazm . W ieczór 
zakończyło odegranie d ra m a tn : „D ziesiąty pa­
wilon."

C u k r o w n i a  w T a r n o w i e .  Niebawem 
m a pow stać w Tarnowie cukrow nia udziałowa, 
k tó ra  nie będzie należeć do karte lu . Udział wy­
nosi 20 koron, zaś enkier będzie sprzedaw any 
ty lko  członkom Tow arzystw a po 68 hal. za k i­
logram . Jeden  udział daje praw o do poboru 100 
k lg r. rocznie. K onstytuujące zgrom adzenie od­
będzie sią we Lwowie dnia 14 lu tego b. r.

K a r n a w a ł .  Tarnów w obecnym roku n ie  
na żarty  sią rozbawił. Mieliśmy bale tak ie , ja ­
kich Tarnów  jeszcze nie oglądał. Zabaw  mamy 
po k ilk a  w tygodniu — prócz przeróżnego ro ­
dzaju koncertów  i festynów  i t. p. W ubiegłym 
tygodniu tu te jsze  Towarzystwo łyżw iarskie u rzą ­
dziło na lodzie w ogrodzie strzeleckim  festyn 
przy dźwiękach m uzyki wojskowej, k tó ry  ścią­
gnął w ielką ilość gości. StaW oświetlony w spa­
niale, a nadto puszczono m asą ogni bengalskich. 
Do urozm aicenia festynu należały zawody w śli­
zganiu sią o nagrodą.

Szczawnica. (Kor. w ł). Przed k ilku  dniam i 
odbyło sią tu  W alne Zgrom adzenie K ółka ro l­
niczego, celem rozszerzenia i udoskonalenia w ła­
snego handlu tak , aby w idoczniejszą była kon- 
kureneya z miejscowymi kupcam i żydowskimi, 
k tórych Szczawnica liczy około 20. W  tym  ce­
lu przybył jeden  z lustratorów , p. Sadowski, 
wydelegowany z ram ienia Zarządu Głównego, a 
przedstawiwszy w rzeczowem przem ów ieniu k o ­
rzyści powstać mogące ze zrzeszenia sią włoś­
cian, zachęcił obecnych do licznego przystępo­
w ania z udziałam i na rzecz w spom nianego 
handlu.

Ponieważ konknreneya m a polegać na  do­
broci tow arów  z rów noczesnem  zniżeniem  cen, 
p rzeto  m uszą one być sprow adzane z pierw szej 
ręk i i w w iększych ilościach. D otychczas K ółka 
rolnicze błądziły w tom , że pobierały tow ary  ze 
składów  żydowskich drogie i liche. Obecnie Z. 
Gł. naw iązał stosunki z w ytw órcam i — po n a j­
w iększej części —  krajow ym i i udziela Kółkom 
swego pośrednictw a. N a w ypadek, gdyby jedno 
Kółko z powodu m ałej liczby konsum entów  nie

Wykonuje suknie balowe i wszelkie roboty w za­
kres krawieczyzny wchodzące gustowniei po cenach

umiarkowanych. ŻURNALE FRANCUSKIE,
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zakupić dla Serbii statki powietrzne. Mini­
ster wojny nakazał 2 -tygodniowe ćwiczenie 
wszystkich rezerw drugiego powołania.

Belgrad (Tel. wł.). Z Anrivari donoszą, że 
książę czarnogórski N i k o ł a z następcą 
tronu i z generałami urządza inspekcyę wojsk 
nad brzegiem Adryatyku.

Spiski w Turcyi.
Konstantynopol. W kołach tureckich przy- 

v.iązują wielkie znaczenie do zmian w mini­
sterstwie wojny. Obiega pogłoska o rzeko­
mym s p i s k u ,  który miał na celu usunięcie 
z tronu sułtana na rzecz ks. Izzedina. Na 
czele spisku miał stać pewien komendant 
korpusu, który jest usuniętym członkiem 
młodotureckiego komitetu. Minister wojny 
miał wiedzieć o tym spisku.

Sprawa bojkotu.
Konstantynopol. Bojkot nie zmienił się. 

Tutaj i na prowincyi panuje przekonanie, że 
skoro naród bojkot uchwalił i przeprowaaził, 
to tylko uchwała narodu t. j. ratyfikacya u- 
gody przez parlament może b o j k o t  za­
k o ń c z y ć .

Wędrówka protokołu.
Konstantynopol. Ambasada austro-węftier- 

ska wysłała wczoraj do Wiednia protokół o 
dokonanych z obu stron zmianach. Główna 
różnica dotyczy pewnego handlowo politycz­
nego punktu.

Poseł szpieg.
Konstantynopol. Usunięty onegdaj przez 

Izbę z powodu szpiegostwa d e p u t o w a n y  
Miazzi został aresztowany przez policyę i bę­
dzie wygnany na wyspę Prinkipo, gdzie znaj­
duje się już kilku c z ł o n k ó w r d a w n e g o  
rządu.

Narodu« dnwiauuje się, że dr Biliński już w  
sobotę popołudniu albo w poniedziałek obej­
mie urzędowanie w pałacu ministerstwa skar­
bu na Himmelpfortgasse.

Gubernatorem Banku zostanie zamiano­
wany sekretarz stanu w węgierskiem mini­
sterstwie skarbu Dr Popowicz.

było w możności sprowadzać towary wagonowo, 
jest wskazanem łączenie się w spółki sąsiadu­
jących ze sobą Kółek lab wogóle kapców ehrze- 
jcijanskich.

Że przy dobrej woli- dużo można zrobió, do­
wodem jest Kółko w Szczawnicy, które prze­
chodziło ,|uż różne koleje i walezyc musi aro nie- 
tylko z Żyaami, ręcz co gorsza z chrześcijana­
mi, będącymi na ich usługach. Wytrwałości i 
bezinteresownej pracy para osób, a w szczegól­
ności X. B. Orzechowskiego, zawdzięcza Kółko 
posiadanie własnego domu, przedstawiającego 
znaczną wartość pieniężną. Nie poprzestając je­
dnak na tem, zakłada obecnie z inieyatywy Z. 
Gł. handel większy, oparty na udziałach człon­
ków przeważnie włościańskich. Zebrani na po­
siedzeniu członkowie w liczbie przeszło ICO, 
przystępują z udziałami z całem zaufaniem, ro­
zumiejąc dokładnie, że tylko w  pracy wytrwa 
łej i samopomocy leży pomyślna przyszłość ua- 
8i.a i bogactwo kraju.

W szystiue pisma polskie prosimy o prze­
drukowanie tej odezwy.

nowy gabinet,

(Telegramy „Głosu Narodu" z 11 lutego).

Zwołanie Izby poselskiej.
Wiedeń. (T^l,wł.). »N. W. Abendl.* donosi, 

że Izba posłów zwołaną będzio na 12 marca.
»N. Fr. Presse* zaś twierdzi, że parlament 
zbierze się między 2 a 7 marca.

Czeski wydział krajowy o ustawach 
ugodowych.

Praga. Na wczorajszem posiedzeniu wy­
działu krajowego, członek wydziału Dr Skar- 
da poruszył kwest,yę przedłożeń rządowych 
w k w e s t y  i j ę z y k o w e j .  Po dłuższej dys- 
kusyi przyjęto wszystkimi głosami przeciw 
głosom niemieckich członków wydziału wnio­
sek lir. S c h o e n  bor u a, oświadczający, że 
wydział krajowy zastrzega się przeciw wszel­
kiemu mieszaniu się w kompetencyę sejmu 
i domaga się, aby rząd projekt dotyczący 
r o z g r a n i c z e n i a  o k r ę g ó w  i utworzenia 
urzędów okręgowych p r z e d ł o ż y ł  s e j ­
mowi .

Hr. Sternberg do Canossy.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki wieczorne 

ogłaszają sensacyjną wiadomość:
Poseł hr. S t e r n b e r g  postanowił z ł o ­

ż y ć  m a n d a t  do Rhdy państwa i wstąpić 
znowu do czynnej służby wojskuwej, w pułku 
dragonów w Czechach. Postanowił również 
przeprosić arcyks R a i n e r a ,  którego kilka- 
kroć w parlamencie obraził. Na życzenie ce­
sarza uda się również do b. minist ra obrony 
krajowej Welsershelba by go przeprosić za 
ataki.

Układ w sprawie Banku wspólnego.
Budapeszt. (Tel. wł.). »Pesti Hirlap« dono­

si, ze Dr B i 1 i ń s k i jako gubernator Banku 
zawarł w listopadzie z. r. układ z rządem 
węgierskim co do nowej organizacyi Banku 
austro-węgierskiego. Ma on być tego ro­
dzaju, że przypadnie do smaku nawet tym, 
którzy chcą osobnego Banku węgierskiego.

Węgrzy a „narodowości*'.
Budapeszt. (Tel. wł.). Minister Kossuth z 

Apponyem udaje się obecnie do Wiedaia. 
Kossuth odebrał debit wszystkim serbskim 
i słowatekim pismom we Węgrzech, wycho­
dzącym w Ameryce.

Z sejmu węgierskiego.
Budapeszt. Sejm obradował dziś nad re­

feratem komisyi prawniczej w sprawie po­
stawienia gabinetu Fejeiwarego w stan o- 
skarżenia.

Referent Visontay zaznaczył, że wpraw­
dzie komtsya jest zdania, że gabinet Fejer- 
warego za złamanie konstytucyi powinien być 
postawiony w stan oskarżenia, jednakże na 
zawarty w swoim czasie pakt między koali- 
cyą a Koroną, należy tego zaniechać.

izba uchwaliła sprawę tę postawić w swo­
im czasie na porządku dziennym, poczem 
przeszła do obrad nad reformą podatków.

Z Warszawy. R e w i z y a  s e n a t o r s k a .  
Notowaliśmy już wiadomość o zamierzonej rewi- 
zyi senatorskiej w Warszawie. W 3prawie tej 
rosyjskie „Warszawskie Echo“ podaje następu­
jące szczegóły: Rewizję zainicyowal prezes Rady 
ministrów S t o ł y p i - n .  Myśl tę powziął w s k u - 
tek  rewelccyi w sprawie n a d u ż y ć  m a g i ­
s t r a c k i c h  i w z a r z ą d z i e  i n t e n d e n t  u- 
r y  Prócz tego rewizya dotyczyć będzie insty- 
tucyi finansowych i administracyjnych Co dc 
urzędów guberniainych, powiatowych, gminnych 
i włościańskich w Król. Poiskiem, to rewizya 
mieó będzie głównie na celu przygotowanie grun­
tu do wprowaazenia samorządu miejskiego i 
ziemskiego.

Jaką formę przyjmie ta  rewizya, na razie 
przewidzieć trudno, wiadomo tylko to, Ż6 n i e 
g r a j ą  t u  r o l i  s k a r g i  l u d n o ś c i  m i e j ­
s c o w e j  i że pro„ekt rewizyi wyzwał już o p o -  
z y c y ę  w s f e r a c h  b a r d z o  w p ł y w o w y c h .  
Źródła tej opozycyi szukać należy w sferach 
urzędniczych Warczawy.

Nowe pismo rosyjskie. Generai-gubernator 
wydał pozwolenie na wydawanie w Warszawie 
nowego plama codziennego w Języku rosyjskim  
p.' t. „Knryer".

Skazanie księdza. Przybywający obecnie na 
wygnaniu w głębi Rosyi były proboszcz w Mie­
rach na Litwie, stawał przed sądem przysię­
głych w Pskowie, dokąd na, mocy decyzyi Sena­
tu, sprawa została przeniesiona, z powoau nie­
możności skompletowaniu w gub wileńskiej ławy 
przysięgłych, wyłącznie wyznania p r a w o s ł a ­
w n e g o .  X. Borodzicz był oskarżony o to, iż 
kiedy Dyl jeszcze proboszczem w Miorach, pro­
wadził szeroką propagandę katolicyzmu pomię­
dzy miejscową ludnością prawosławną, oraz w 
roamowacL prywatnych, podczas obj&zda parafii 
i w kazaniach w kościele, szydził z obrządków 
wyznania prawosławnego i duchownych prawo- 
sławnych i blużnił przeciwko dogmatom tej re- 
l ig i i ; za wymienione przestępstwa, kodeks kar­
ny wyznacza karę do 15 lat Katorgi.

Rozprawy odbywały się przy drzwiaeh zam 
kaiętycb Wyrokiem s^da, X. Borodzicz skakany 
został na półtora rokn twierdzy

Obrońcy oskarżonego, adw okaci: Sokołow z 
Petersburga i W ióblewski z Wilna, wnieśli skar­
gę kasacyjną do senatu.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Piątek. „ M o d e lk a " .
Sobota. Niewierny Tomek" Comedia del arte 

Ignacego Grabowsaiego, „Dług wdzięczności-1 kome- 
dya w 1 akcie W. Perzyńskiego.

Niedziela o g. 3 „Betleem polskie", — o godz. 7 
„Noc listopadowa".

Poniedziałek. „2X 2=5“ (popul.).

ftepertuai teatru ludowego w Krakowie.
Sobota. „N» 14 dni".
Niedziela popoł. „Pod gwiaździstą banderą" — 

wieczór „Warszawa w nocy '.
Wtorek. „Dwa psy".

Kalendapzfk Katiiawałowy
SOBOTA dn. 13 hitego. Bai ogólno-akademioki w 

Starj m tia rz e . — Zabawa taneczna w „ugnisKu" 
nauozyoielskiein — Zabawa weteranów wojskowych 
w sali Strzeleckiej. — Bal „Besedy czeskiej" w Klu­
bie pocztów ym. — Zabawa taneczna w Resursie urzę­
dniczej. — Zabawa czeb rzeźn. na Kotłowem.

NIEDZIELA lu. 14 lutego. Zabawa taneczna Tow. 
WielkopciB.n w Klubie pocztowym.

PONIEDZIAŁEK dn. 15 lutego, bal rolników w 
Siarym teatrze. — Bal inspektorów policyjnych w saii 
Saskiej.— Zabawa taneczna w Klubie prawników i w 
Kole artystyczno - literackiem.

WTOREK, dnia 16 lutego. Bal na dom podrzut­
ków w Starym teatrze.

CZWARTEK du. 18 lutego. Piknik akademickiego 
Koła miłośników dramatu klasycznego w Starym t a- 
trze.

SOBOTA dn. 20 lutego. Reuuta prasj w Starym 
teatrze. — / ab" wa taneczna w Resursie urzędniczej.

NIEDZIELA dnia 21 lutego. „Słodki bai“ stowa­
rzyszenia cukierników w Klubie Pocztowym. — Zaba­
wa wełniana Związku akademickiego w saii Strze­
leckiej.

PONIEDZIAŁEK dnia 22 lutego. Zabawa tanecz­
ni* w Klubie prawników i w Kole artystyczno-literac- 
kitur. - Zabawa taneczna w Klubie pocztowym.

WTOREK Jnia 23 lutego. Zabawa popielcowa w 
Resuroie urzędniczej. — Zabawa taneczna w „Ognis­
ku" drukarzy.

Telegramy
(Telegiamy „Głosu Narodn" z dnia 11 lutego.)

Aresztowanie Azefa i JLndrejewa.
Petersburg. (Tel. wł.) Azef został w Fin- 

landyi aresztowany w Teriokach i przywiezio­
ny do Petersburga.

Poeta Andrejew aresztów any został na 
granicy finlandzko-rosyjskiej. Szukano u nie­
go broni atoli rewizya odkryła tylko... scy­
zoryk. Wypuszczono go więc na wolność.

Wielka katasnota.
ózefówka. (Gubernia jekaterynosławska). 

Według nadesłanych tu wiadomości wydarzy­
ła się w kopalni Tasainowe w okręgu doń­
skim wielka katastrofa, z której dotąd nie 
ma żadnych szczegółów.

Edward VIL w Berlinie*
Berlin. (Tel. w ł)  Król Edward VII. lekko 

zachorował na katar bronchialny. Król nie 
wychodzi z pokoju. Ks. Billów konferował 
przez 2  godziny z angielskim sekretarzem  
stanu dla spraw zagranicznych o sytuacyi 
międzynarodowej. Konferencya dała wynik 
zadawalniający

Ugoda maroKańska.
Petersburg. (Pet. aj. tel.). Półurzędowa 

->Rossia« ogłosi artykuł z komentarzami u- 
mowy francusko-niemieckiej. Artykuł powita 
umowę tę z zadowoleniem, gdyż przyczyni 
się ona do usunięcia nieporozumienia.

Berlin. (Tel. wł.). Obiega pogłoska, że za­
warty także zostanie traktat hiszpańsko-nie- 
miecki w  sprawie Marokka.

Walki w Persyl.
Teheran. (Biuro Reutera). 400 jeźdźców z 

działami wkroczyło wczoraj do Reszt Spo­
dziewają się, że jutro dwa pułki piechoty z 
2  armatami będą jeszcze wysłane. Powstań­
cy utworzyli rząd prowizoryczny. Telegraficzne 
połączenia poprzerywane.

Di«a uhm środki przeciw spierzchnięciu rąh i łpnrzy
Mydło „lecznicze" 

K A L I N O W S K I E G O
mml A B y ^ C u  1 zapachem wody kolodskle).

Pblloderm ine

M  Skutek nie zawodny, lecz żądać 
*• \ w  wyrobów MALINOWSKIEGO.

Pruskie przekupstwa. „Rcsłkoje Słowo" o- 
pewiada ciekawe zdarzenie, jakie miał profesor 
uni ffersybetn petersburskiego i współpracownik 
gazety „Nowoje Wremia,“ Pilenko.

Do p. Pilenki przybył niejaki P., dyrektor 
jednego z banków i nieznacznie sprowadził roz­
mowę na to czy profesor ni6 mógłby zaprzestać 
przeprowadzania w „Nowoje Wremia" tendencyi, 
wrogich rządowi niemieckiemu Po chwili dyre­
ktor już śmiałe zaproponował Pilenee sumę 44 
tysięcy rnbli, płatną w ciągu dwóch lat w ra­
tach co cztery miesiące, aby tylko nieznacznie 
„zmienił front." Pilenko oświadczył, że się zga­
dza, ale chciałby otrzymać jakąś rękojmię za 
płazy. Wtedy dyrektor banka wydał zobowiąza­
nie, że Pdenko otrzyma taką a taKą sarnę w 
Mągu takiego a takiego czasu.

Pilenko następnie nrpisał list (w którym o- 
powiedział swą przygodę) no wydawcy „Nowoje 
Wremia" Suworina, a w kilka dni później—taki 
sam list wysłał do wiceministra spraw zagrani- 
unych, Uz&rykowa

Po dwóch czy trzech dniach uk izał się w 
„Nowoje Wremia" artykuł z powodu jubileuszu 
jMw»rza Wilhelma, zawierający ostre wycieczki 
przeciwko Niemcom (Treść tego artykułu poda­
liśm y w swoim czasie „Uł N.‘L).

Ambasador niemiecki hr. Ponrtales zwrócił 
się  ze skargą do miniztorynm spraw zagrani­
cznych. Ministeryum przesłało nr. Pourtalesowi 
kopię listu Piienki i treść propozyeyi, otrzyma­
nych przez Pilenkę.

Katolicyzm W Anglii. Statystyka wyznanio­
wa w państwie angielskiem wykazuje, że Ko­
ściół katolicki liczy w  Anglii i Szkocyi 2,190 000 
wyznawców, w Irlandyi 4.310.000, w Gibralta­
rze i na Malcie 215.000, w Azyi angielskiej 
1,085.000, w Atryer angielskiej 350,000. w Ame- 
ryee angielskiej 2,840.000, a w Australii 1,093.000  
wyznawców. Razem liczy państwo wielkobrytań- 
skie 12,053.000 katolików. Hierarchia biskupia 
liczy 30 arcybiskupów, 108 biskupów i 34 apo­
stolskich wikaryuszów. W zrost katolicyzmu w 
Anglii jeet niezwykle szybki

ŚSlierO Stockera. Słynny protestancki ka­
znodzieja nadworny niemiecki i założyciel stron­
nictwa a n t y s e m i c k i e g o  w Rzeszy niemie­
ckiej Adolf Stócker zmarł wczoraj w Bożen w 
Tyrolu. Stócker urodził się w r. 1835 w Halber- 
stadt, działalność soeyalną rozpoczął x. latach 
70 wśród robotników Berlina. Był twórcą an ■ 
tysemickiej party! w Niemczech i Jedny m z naj­
wybitniejszych prawowiernych teologów prote­
stanckich... i wrogiem Polaków. W listopadzie 
z r. wycofał się z życia politycznego.

Kuba rozpruwacz W Berlinie z Berlina te- 
Ugrafnją: W niicy Warszawskiej ranił wczoraj 
nieznany człowiek o godzinie 11 wieczorem no­
żem kobietę nazwiskiem Sohaffer. Ten sam czło­
wiek zranił poprzednio dwoje dziewcząt w dol­
ną część brzucna . Schafferowa zmai la w nocy. 
Policya kryminalna wyznaczyła za wyśledzenie 
sprawcy nagrodę 1000 marek.

Rocznica Słowackiego.
Otrzymujemy następującą odezwę:

Do młodzieży Polskiej!
Nadszedł R o k  19o9, stuletnia rocznica 

urodzin wieszcza i proroka Polski — Julju- 
sza Słowackiego. Czy uderzy g o d z i n a ,  ta 
upragniona, »co Mu kamień grobowy rozkiu  
»zy« i powróci święte Jego prochy z obczy­
zny, »gdzie sarn leży — ze sławy Aniołem*
— Ojczyźnie?! Trudem to i staraniem nas 
wszystkich, by zawitał wreszcie do ziemi swej 
tułacz i oddał >kolumnom w straż« swe po­
pioły.

A dziś, my młodzi, dla których On jest 
gwiazdą i sternikiem, których budzi ogniste- 
mi słowy i wiedzie ku wyży nom, skąd roz­
lega się wieki obejmujący głos »Króla-Du- 
cha« 1— my, dla których Juljusz Słowacki 
jest »Świętą księgą*, zbierzmy się w tę wa­
żną historyczną godzinę i złóżmy Mu gorące 
słowa czci i hołdu. Przynieśmy Mu w dani, 
co kto przeżył, prześnił i przebolał w Nim i 
przez Niego, a uwijemy z tych myśli, uczuć, 
marzeh — oręż świeży i jako »Księgę Pa­
miątkową- od nas młodych, rozproszonych 
po ziemiach polskich, oddamy Człowiekowi, 
którego hasłem było: żyć, cierpieć i tworzyć.

Książka ta powinna być zwierciadłem du­
szy młodych, żyjących ua przełomie wieków,
— dokumentem, mówiącym do następców, 
czem był w tych latach ula nas Słowacki. 
Zbierzmy się więc młodzieńczym wiedzeni du­
chem, jak drużyna, jak krąg anielicy Lilii, 
niosąc w ofierze żywą harfę dusz naszych. 
Niechaj nikogo nie braknie na tem >sympo- 
sion« duchowem.

Z  o s t a t n i e j  c h w i l i .
Przez lawinę pogrzebany.

Zakopane. (Tel. wł.) Dzisiaj w południe 
znaleziono zwłoki kompozytora M. Karłowicza
pod lawiną śnieżną na drodze z Hali Gąsie­
nic. do Czarnego Stawu (Patrz Kronika z 
kraju).

Naczelny redaktor.
J. &. M a ć k o ws k i .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor
M a r v a n  D ą b r o w s k i .

N a d e s ł a n e .
Za artykuły w  tej rubryce redakeya nie przyj 

rai je  żadnej odpowiedzialności

uratuje sio od śmierci i przywróci się im 
normalną siłę i zdrowie przez podawanie 
EMULSYI SCOTTA.

f  Tysiące
stroskanych rodziców było za­
chwyconych szybkim zwrotem 
ku polepszeniu. Nawet tam, gdzie 

mleko było odtrącane

Emnisya Scotta
chętnie bywała przyjmowaną i 

lefcku strawną.

Akademickie art.-lit. Koło „Życie" powzięło 
myśl wydania „Księgi pamiątkowej", która slaó 
się ma hołdem młodzieży dla mistrza poezyi 
polskiej. Będzie ona świadectwem tego, czem 
był Słowacki dla dzisiejszego młodego pokole­
nia ; włoiyó w nią, chcemy prace krytyczne, roz­
myślania filozoficzne, przeżycia wewnętrzne, wy­
powiedziane w formie poetyckiej i prozaicznej, 
których tłem i podnietą był sam poeta lab po­
stacie przez niego stworzone. Niech stanie się 
ta książka słowem, które mówió będzie zawsze, 
że myśl Twórcy była nam jutrznią nad cmenta­
rzyskiem doli narodu.

Prace (utwory oryginalne, studya) nadsyłać 
prosimy do 1 czerwca 19(Kr rok i pod adresem:

Akademickie art.-lit. Koło „Życie" Kraków, 
Uniwersytet,

Prawdziwe 
tyko  z tą 
markę, ja r > 

znakiem 
gwarancyj. 

preparatów 
Scotta.

Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 li
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Najnowsze pianina z moderatorem różnych modeli i gatunków drzewa, po cenach 
fabrycznych z dz iesięc io le tn ią  g w a ra n c y ą  (także na raty). Wyłączne zastępstwo
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Nr. 43
G Ł O S yN A R Q i)U  z d n ia  lS T L u teg o  1909.

c. K. Dytrtcya Kolei państwowych w HtaHowlc.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od I-go października 1908 (według czasu irednio-europejskiego).

Odjazd z Kraljowa, z Podgifrza i z podgdrza przystania:
'210  w nocy, poc. osob Nr. II, z Krakowa 
12 w nocy, poc. os>. Nr. 11 z Podgór/a-PIcsz 
do P o d  w o l o o z y s k .  Polaczeuii: w Tar­

nowie do Stróż, stąd do Jasi-, Nowego 
Sącza, Orłowa. Koszyc i Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwa- 
d i  w w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Ja r sluwiu do Sokala. w Przemyślu do 
Chyrowa. i Stryja \vc Lwowie do Rawy 
niskiej, w Krasnem o Brodów, w Tarno 
polu doPo'utorów Iwj li pustych, Hu«ia- 
tjna , Csortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża, 
w Borkach wielkich do Grz mało 

*.'3 w nocy. poc. po;-p. Nr. 7 z Krakowa 
do L w o w a ,  a od 15 lipca do CzcraioWec; 

potoczenia: w Dębiej do Tarnobrzegu, 
Nadł.rzezi* i przez Rozwadów w kierunku 
Przeworska, w Jarosła wiu do Sokala; 
w Przemyślu do Chyrowa Sambora 
i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej 
Stanisławowa. Stryja, Nowego Zagórza, 
Siaaek i Sambora.

1 30 rano, poc. osob. Nr. 31 z Krakowy 
ł.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-Płaszowa 
•-50 ,. „ ,, „ „ przystanku

do O ś w i ę c i m  a przez. Podgórze Płaszów- 
Ska»inę, połączenia: w Spytkow ioach do 
Wadowi*, Alwernji i Sierszy_ WodDej;'fcJOWIC, AlWOlUj! a ---------

Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 
6 43 ran*, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
6.50 » » n Kr. 3) 2 Podg rza Pt.

do P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  Potocze­
nia: w Tarnowie lo Stróż, stąd Jo Jasła, 
Nowego Sącza. ( ęłowa, poszyć i Buda-
Sesztu; w R ;c szowię do Jasia ztąęl do 

owągo Zacórza i Ohyjowa, w Prze­
worsku do Dynowa, » Jarosławiu do 
3e(zęą i Sokala,, w Przemyślu do Ohy­
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisławowa. Stryja, iłowego Zagórza, 
Sianek 1 Sambora, w KrasDem do Bro­
dów, w Tarnopolu do Potutorów, Iwaó 
pustych, Hnsiatyna, Czortkowa i Kopy- 
ozyzlec w Borkach wielkich do Grzyma 
łowa, w Podwotoozyskaoh do Kijowa 
I Odessy.

8.00 rano poc. esob. Nr. 16, z Krakowa 
8.09 ,, ,, „ Nr- 15 z Pudgórza-Pł.

4 o ^ w o w a  1 P o  d w o ł o czy  s k. potocze­
nia: w Tarnowie do Szczucina; « Dęb ry 
io  Tnrsobrzegu, Nadbrzezia. 1 przez Roz- 
wadó ' w kierunku Przeworska; w P  *e- 
ipyślu do Chyrowa, Sambora, 8 ryja i NV - 
rrpgo Zagórza; we Lwowie d Stryja, 
Stanisławowa, Rawy ruskiej, Jaworowa; 
w Krosnem d° Brodów, w t>" J ł - 
skach do IDjowa i Odessy

— i -

15 po 
.30 „

pot, osob. Nr. 33, z Krakowa 
„ „ Nr. 1034, 7. Podgórza Pł

„ Nr. 1034, „ przyst.
do S u c h y  i Oś w l  jc im a ,  przez Pod 

górze - Płaszów - Skawinę; połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia l Wrocławia 
.-m- po pot. mięsz. Nr. 461, z Krakowa
• 41 i, „ ,, Nr. 461, z Podgórza-Pł.

I o W i e 1 i c z k i.
J. po poł., osob. Nr. 6213. z Krikowa

Jo  K o c m y r z o w a  i Mo g i ł y
53 po poi., pospieszny Nr. 5 z Krakowa

lo  L w o wa .  Poleczenia: w Tn"now!e do 
Szczucina Stróż, stąd do Jasia i do No­
wego Sącza, a od 15 czerwca do 15 wrze­
śnia włącznie także do Orłowa, w Dę- 
bioy do Taruobr.:ega i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza. Ohy­
rowa i Stryja: w Przeworsku do Dyno­
wa, w Jarosławia do Sokala, w Przemy­
ślu do Chyrowa, Sambora, Stryja i No­
wego Zagórza; we Lwowie do Stanisławo­
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora. 
■•.05 po poł., osobowy, Nr. 25 z Krak wa 
1.13 po poł., osob. Nr. 25, * Podgórza-Pł.

Połączenia w Tarnowie do

Przyjazd do HraHowa, do Podgórza \ do Podgórza przystanią
[.50 w nocy, po'p. Nr. 3, do Krakowa 
e L w o w a ,  tamże połączenie od Jaworowa,
Rawy ruskiej, Stanisławowa i Stryja;w llr7-mv(tti -1 e r-—.- c ’

oian)siawuT»■», :— _________
w Kfosnem do Brodów; w Podwołoczy- 
skach do Kijowa i Odessy.

8.®0 rano por mięsz. Nr. 411 z Kralów-a 
8 48 u » » Nr.411 z Ppdgór/H-Pi.

dp  W ) f  1 i o z k i.
8'40_rt§o poc. osob Nr. 6211, z Krakowa 

--sow a i M o g i ł ydo K o o w y rz osob Nr Ąl, s Ępakpwa

Np. 10.1 a, „ przyst
: ą l p ą  ppzes Podgó 
i, Suchą do Nowego

p.08 rąn* poc. osut> m  
•'17 r. poc. osob. Nr 1W2, z Podgórza-PJasz. 
•■24 n „ n Np. 10,1 • *

• p j l n i ę  t r j i n s w ops
rze-Piąszóy, Skaw inę, Ł
Zagórza. PołączODia: w Kal waryi do Wa- 
dqwic i B ielska; w Suoliej do Żyw-ca 
I do Zwardonia ; w Chabówoe do Zako­
panego i Suohahory, w Nowym Sączu 
de Orłowa, Koszyc 1 Budapesztu, w Za­
górzanach do Gorlic, w Nowym Zagórzu 
po Chyrowa, Przemyśl o, Sambora, Sia 
n«b, Borysławia, Stryja, Lwowa, Stani 
slawowa i Ławocinego. Qd Imaj* do 14 
paerwca i od' 16 wrzćspia do 3{j kynotpia 
ŻKfakowa do Zakopanego wóz Wprost 
przechodzący I i 'I j  klasy.

11.Ot' przed ppl. pop. os, b S t.  18, z Krakowa 
l i t ?  „ „ „ Nr. 13z Podgórza-Pł.
d o  P o d w o ł o c z y s k  1 l e t a n .  P ołąOze-- 

Taruowie do Stró. stąd do Jasła. 
j>owego Sącza. Orb wa, Koszyc i Bula 
pt sz tu ; w Rzeszowie do Jasła, « s tą l 
do No w eg Zagórza Ohyrowo I Stiyja, 
w Przewprsku do Dynowa w Jarosławiu 
dp Spitoła. w Przemyślu dp Chyrowa 
i Sambora, Stryja i Nowego /  górza 

Ktanisławon a, Siz-yj-t, No- 
Smnbora, w Tarnopolu

do T a r n ó w  a. * „ ----------- —
Szczucina, Stróż stąd do Jasła i Nowego 
Sącza, a od 15 ozerwoa do 15 września
także do G-łowa

>.lo wiecu, osobowy, vr. 27, z Krakowa, 
h21 wieez. orobowy, Nr. 27, z Podgórza-Pł.

lo  T a r n o w a ;  połączenie w Tarnowie do 
St óż. V wego Sącza i Jasła.
.->!i w.ecz. mtęszany, Nr 4(53, z Krakowa 

7.-51 wiecz. mięsz. Nr. 46.3, z Podgórza-Pł.

do Wi e l i c z k i .
7J,'0 wieęz, osphowy Nr. 6215 z Krakowa

do K - v m y r s  o w a.
M< wieo*. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
(.13 wiecz., osob, Nr. 1016, zPodgórza-Pł.
< 0 iecz., osob. Nr. 1016, z Podgórza przyst.

a a  l i n i e  t r a n s w e r s a l n ą  pwez Pod­
górze - Płaszów, Ska '  inę, Suohn do No­
wego Zagórz*; połączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stamtąd do Wiednia 
i Wręo2aw.iu; w Kalwaryi do Wadowic; 
w Suchy do Żyw ca; w Nowym Zagó­
rzu do Chyrowa, Przemyśla, Sambora, 
Sianek, Borysławia Stryja, Lwowa, Tar

ca i Łja»oQ»uegj.

w Przemyślu od Stryja, Sambora, No 
wego Zagórza i Chyrowa.

3.36 rano, osob. Nr. 12. do Podgćrza-Pć 
3 15 rano, osob. Nr. 12. do Krakowa

z P o d w o ł o c z y s k  i Ickan. Połączenia 
w KrasuoMj do Brodów: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa 
i S tr\ja; w Przemyślu od Nowego Za­
górza, Stryja, Sambora i Ch; rowa; w Rze­
szowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła, 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu.

5 02 rauo, osob. Nr. 2-', do Poig  rza-^ł.
5.15 rano, osob. Nr. 20. do Krakowa 

ze L w o w a .  Połączenie: w Przemyślu; od 
Nowego Zagórza 1 Chyrowa; w Prze- 
wosku o l  Rozwadowa.

5.45 rano, osob. Nr. 1017, do P dgórzaprzypt 
5.52rano, osob.. Nr 4 ' do Po-igór/.a Płasz 
6.07 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa 

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Skawinę, Podgórze 
Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rze 
bzowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No 
wym Sąozu od Orłowa.

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płasz.
6 50 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa

z I c k a n .  Połączenia w środy i niedziele 
przez K'-nstaacyę z K..nit,autyno;-oliJ 
(okrętem do Konstancyi oodzieó do Bu 
karesztu, we Lwowie od Stan siłwnw», 
Stryja, Now.go Zagórza, Sianek 1 Sam­
bora, w Przemyślu od Nowego Zagórz 
i CUyrowa.

7.19 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-Pł. 
7.30 rano cśob. Nr. 412, d> Krakowa 

z Wi e l i c z k i .
7.40 rauo osob. lir. 6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  1 Mogi ł y -  
7.45 rano, osob. Nr. 1033, do Podgórza przyst. 
7.53 rano, osob. N . 1033. do Podgórza-Pł. 
8.10rauoosob N r.82, do Krakowa

Su o Lej. Po

nopola, Stanisław ow a__
8.38 wiec?, pospieszny Nr. 1,

caueg

pia:

wpL^CPie
wego Zagórz*
dp Potutor, Iv—  , _ ,
C?ortkowa, Kopyczyniec, Zbu­
kach wielkich do Gr ymałowa

do''Potutor. Iwaó pustych Hnsiatyna 
■ c, Zbumza, w Bor- |

owa

i  o I c k a u. Bukaresztu, Konstancyi, a stąd 
okrętem we czwartki i niedziele do Kou- 
stnutynopola. Połączenie w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, Stryja Nowego Za 
pórza; we Lwowie do Stanisławowa.

9.00 wieczór osobowy, Nr 17, z Krakowa 
9.10 wiec?, oaob. Nr. 17, z Podgórza-PŁ 

do P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  Połącze­
nie Bierzam-wie do Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworowa Rawy ruskiej. Stanisławo­
wa, Stryja, Now ego Zagórzu, Sianek i Sam­
bora w Krasnem do Bro lów, w Tarno polu 
do Hnsiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec, 
w Podwołoozyska b do Kilowa i Odessy. 

lc.30 wiecz osfth. Nr. 19, z Krakowa 
10.39 wlecz, osob,. Nr. 19, i  Podgórza-Pł. 
do irwo-gea połąozenia: w Bierzauowie 

dp tylelictlii. W Rzeszowie do J  .sla, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w Prze­
worsku ao Dymowa i w Kierunku Roz­
wadowa. w Przomyślu do Chyrowa i No­
wego Zagórza.

11.10 w nocy rsob. Vr. 41 t. z Krakowa 
11.20 ., „ Nr. 418, z P, dgóraa-Pł.
do 'V i e li c z fc i.
11.62 wnocy osob. Nt 47, * Krakowa 
12.04 , Nr. 1028 z Podgórza-Pł.
12.09 „ Nr 1022 z Podg przyst.
do S o ’' 6 g  S ą c z a  przez Podgórze-Pła­

szów, Skawinę, Suchą. Połąc -.cnia: w Ska­
winie do Oświęcima, a stamtąd do Wiednia; 
w S^chy do Żywca i Zwaraortia; w Cha 
bówce do Zakopa- ego; u Nowym Sączu 
do Orłowa. Koszyc i Budapeszt*. Z Kra­
kowa d.. Zakopanego kursują wozy wprost 
przechodzące

a O ś w i ę c i m a ,  Z y w e a  
Połączeaia w Oświeć'Oświęcimiu od Wiednia
l M^rooławia, w Spy(\owioanh od W ałó­
wie; w Skawinie od Snoby.

8 84 rano, osob. Nr 18, do Podgórza-Pł. 
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa,

z P o d w o ł a c z y s k  i I o k a n .  Połączenia 
w Podwołoozyskaoh od K i,on* i Odessy; 
w Borkaoh wielkich od Grzymałowa, 
wr Tarnopolu od Iwań pustych, Husiatyna, 
Czortzowa, Kopyaz.ynlec t Zbaraża; w Kra 
snem od Brodów, wo Lwowie od Stani 
sławo ' a Stryja, Nowogo Zagórza, Sianek 
i Sambora, w Tarnowie od No ^ego Sącza, 
Stróż i esasła.

lti.28 rano, mięsa.Nr. 1061, do Podgórza przyst
10.35 rano, nnesz. Nr. 1061 do Płaszowa.
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia-, w Oświęci 

miu od Wiednia i Wrocławia w Podgórzu- 
Plaszowie do Krakowa.

11.22 rauo iniosz. Nr. 462 do Podgórza-Pł.
11.35 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa
z W i e l i c z k i ;  połączenie w Podgórzu- 

Plas-zuwie od Oświęcima i Skawiny.
1.10 popoł. osob. Nr. 6214, dc Krakowa

* K o o m y r a o w a  i M o g i ł j r.
1.19 popoł osob Nr. 14, do Podgórza-Pł. 
1.30 popoł. osob. Nr. 14, do Krakqwa

ze L w o w a .  Połączenio: w Przemyślu od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy­
rowa; w Jarosławiu od Sok Ja, w Prze­
worska od Dynowa, w Rzeszowie od 
Jasła; » Dębicy od Prz> worslta przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sąoza, Stróż. Jasła, i Szczu­
cina.

2.24 popoł. p sp Nr. 6, do Krakowa
ze L w o w a ,  Połączenia: we Lwowie od

Rawy ruskiej, Nowego Zagórza. Sun bora, 
Stryja i Stani-ławo >•*. w Przemyślu o 
Chyrowa, Sambora i Stryja; w Prssowor 
sku od Rozwadowa i Nadbrzezia.

3.19 popal. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pł.
3.30 ., „ Nr 41 1 do Krakowa

z Wi e l i c z k i .
4.17 popoł osob. Nr.1011 do Podgórza przys*. 
4.25 „ „ Nr.1011 do Podgórza Pł.
4.40 „ „ Nr. 42, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Nowego 
Zagórza, przez Sachę, Skawinę. Podsórze- 
Płaszów. Połą;zeaia: w Nowym Zaró 
rzn od Ławocznego, Stanisławowa, Tar­
nopola i Lwowa; w Z.-.górzanaob z Gor- 
lic; w Jaśle od Rzeszowa; w Sącza od 
Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; 
w Suchej od Zwardoci i. w K lwaryi od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do 
Krakows wprost przechodzący wóz I i i i  
klasy; (od 1 maja do 14 czerwca i rd  16 
września do 39 kwietnia).

6.10 wiecł. osab. Nr. 16. do Podgórza-Pł. 
6.20 „ „ Nr. 16 do Krakowa

P o d w o ł o c z y s k  t I c k a n  Połącze­
nia: « Podwołoczyskach od Kijo wa i Ode 
«y, w Krasnem od Brodów, we Lwow:e 
od Jaworowa, Rawy rusalej, Stanisławo 
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora, 
w Przemyślu od Nowago Zagórza i Chó­
rowa, w Jarosławiu od Sokala, w Pi e 
worsku od Rozwadowa i Nadhrzo.ia; 
w Turujwie od Nowego Sącza Stróż, 
Nowego Zngirza 1 Jasła przez Stróże, 
a od 15 czerwca do 15 września od Bu­
dapesztu i Koszyc Orłowa i Szczucina 

w Bierzanowie z Wieliczki.
6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do Podgórrza-Pł. 
6.50 w „ „ Nr. „ do Niakowa.

z W i e l i c z k i .
7.10 wiecz. p jc osob. Nr. (PalC Jo Krakowa 

* K o c m y r z o w a .
8..i5 wlecz. poc. os Nr. 103 ' do Podgór aprz. 
9.00 „ „ ,, Nr. 1035 do Poduórza-Pi.
9.12 „ „ Nr. 34 d* Krakowa
0  ś w i ę c i tu u ma połączenie w Oświę­
cimie o*i Wiednia i Wrocławia; w Spytko­
wicach od Sierszy W >dnej. Alwerni i Wa- 
dowio.

9.29 wrieoz. poc. pos;>. Nr. i Jo Podgórza-PI.
9- 6 „ „ Nr. 4 do Krakowa
P o d w o ł o c z y s k  i z i c k a n .  Połą­
czenia « Podwołoczyskach od Kij wa
1 Odesy, w Borkaoh wielkich rd  Grzy­
małowa, w Tarnopolu od Potutor, Husia 
tyna, Czortkowa i Kopyczyuicc, w K r a  
snom od Brodów we Lwo • ie O i Kawy 
Ruskiej, Stanisłowowa, Stryja, Nowego 
Zagórza, Sianek i Sambora, » Przemyślu 
od Stryja, Sambora 1 Chyrowa, w Jarosła­
wiu ou Bełzoa i Sokala, w Przeworsku od 
Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tar­
nobrzegu; w Rzeszowie od Jasła . w Dę 
blcy od Przeworska przez Rozwadów, od

Nadbrzezia l Tarnobrzegu; w Tarnowie 
od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, 
Stróż. Nowego Zagórzu, Jasła prze* St ó* 
że i Szczucina

10-10 wiecz. poc. osob. Nr. 94 do Podgórza-Pł.
10.-0 wiecz. poc. osob. Nr. 24 do Krakowa.
z R z e s z o w a  połączenia: w Rzeszowie

od Jasła w Dębicy cd Rozwadowa, Nad­
brzezia i Taruobr*.Oka w Tarnowie od Bu­
dapesztu, Koszyc Orłowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stró 
że wBlerzanowio od Wieliczki.

10.41 wiecz. osob.Nr.102l, dr Podgórza przyst
10.47 „ a Nr 1('21, Podgórza-Płasz.
11-1 0 „ „ Nr. 46 do arakowa
z N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą, Skawi

nę, Podgórze Płaszów Połączenia: w No­
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc Orło­
wa; w Chabówce od Zakopanego; w Kal­
waryi od Bielska i Wadowic. Z Zakopa­
nego do Krakowa

S tr . 5.

W Krakowie ul. Kanonicza 1. 18. 
JEDYNA v KRAJU

I  FABk YKA p a s ó w
0  m aszynowych

|  Ignacego Warna
S © Q O Q O O 0 3 0 3 Q 3 S

<700 Koszul damsSicli
nabyte z k o n k u r s u  licy  tacy jn o g o , z naj 
lepszego szyfonu, z szwajcarskim naftem 
Ajour, rozsyła za sztukę po K. t ’85 za po 

braniem. Następnie

790 poKtyf aa łdźl(
z najlepszej weby, szyte w zakładki wszel­
kiej wielkości i najsolidniej wykończone 
cały garnitur, składający się z 2 prześciera­

deł i 6 poszewek za K. 14-30.

O kazyjny dom tow arow y
Emanuel Rotholz
WIEDEŃ VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77

Korespodeneya we wszystkich językach.

Zam ówienia muszą, być naj­
później do środy w W iedniu

f  A Zakład ^Zakład artystyotuo- P-C 
kamleniars. i hudowl.
Jweia KULFS/lĘ

naprzeciw cmentarza k  i 
w Krakowie posiada r  )  
wielki wybór goto- -r—■ 
•^ch  pomników z pia- LA 
akowca, granitu i mar P y

Horto
350

!d e r k i  NA KONIE!

Pozostały zapas zjedn. fabryk koców mam 
zlecenie sprzedać za połowę cenyl Polecam 
przeto grube, trwałe, ciepło, nieprzemakalne 
derki na konie dające się też użyć jako ko­

ce do spania, a przytein bajecznie tanie. 
Gatunek A. szare z kolorowymi szlakami 
120X180 cm. K. 3‘50, 145X190 cm. K. 4-50. 
Gatunek B. bronzowe f^kierskie z czerwo- 

nemi i czarnemi szlakami 
120X180 cm. K. 4-50, 145X190 cm. K. 5 50
Gat. C. wełniane derki dworskie podwójnej 
żółte i popielate z czerw, i czarn. szlakami 
120X180 cm. K. 7-—, 145X190 cm. K. 8 —
Gatunek D. czysto wełniane derki powozowe 

w kwadratach 
135X180 cm. K. 7-—, 155X200 cm. K. 8 —

Wysyła za zaliczką firma polska

A. Wcisberg, nj2 unt̂ Donaû ’. 133
P j ę b n y  b i u s t

Bnjne piersi w przy 
ciągu x  m ie a ię r -  •

1 rzez (P;g łki wscl.o- 
d n i e )  P l L l l -  KM 

O B IE Ą T A L E S
jedyne, kt re roz­

wijaj., piersi, 
wzmacnia ą :e. 

przy wracają mło
di Ść i UŻ . CZrją

powahnejpelnośrl 
nie szkodzące 

woale zdrowiu. - 
pod gw arancją wnlue od arszcoiku 
przez g ośne powagi lekarskie uzna 
ne. Całkowita dyskrecya. Pudełko 
ze sposobem u-.ycia oidatnia za na 
deslaniem K (4*45 lub pobraniem 

poczt. K. 6 ’75. (1644—1
J.Raiić, Aptekarz Paryż.
M k l« d j : PRAGA, Fr. Vitek & Co 
Wassergasse 19. — BT^DAPEST

muru. Podejmuje się 
wykonania grobów 
w miejscu i pro. 

    wincyi. Telefon 759 i
Naiprzedaleisz4

Herbatę Ceylon
„Rangalla Ceylon TeaM

pod własną marką oebronuą „ P a lm :> “ im­
portowaną wprost z Cejlonu, a urzędownie 

chem. badaną po cenie:

Nr 1 opak. czerw,-złote l i S i U l , ! ;  
Nr 2 „  l l o I Ł - z l i ł i i U K '^ ?
przy odbiorze 1 klg. naraz, franko opako­
wanie i porto do każdej miejscowości Austro- 

Węgier 
poleca

A. HAWEŁKA W KRAKOWIE
Ges. i k 61, Dust. D«oru Austr.-Węg. i król. Grecyl.
Dla pp. kupców i kółek rolniczych odpowie­

dni opust. 1570 7—1

Proszę żądać
g ra tis  i franko

mój bogato illustrowany polsk 
Cennik z 3000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych i zło­

tych 
Pierwsza 

FABRYKA ZEGARKÓW
w BRUX Nr. 693

(CZECHY).

HANNS KONRAD
c. i k. dostawca Dworu. 

Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, System Roskopf-Patent K. 5. 
3 sztuki K. 14. Rejestrowany, niklowy remon­
toir kotwiczny „Adler-Roskop-“ K. 7. Sre­
brny prawdziwy remontoir otwarty K. 7. 
Żadnego ryzyka, wymiaua dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 1154 30—6

i ii a s p i f m r ^ i r ^ i
Rozkłady jazdy w formacie kieszonko­

wym są do nabycia po eonie 30 hal. na 
s'«cyach c. k Kolei Puń itw , u konduktorów, 
jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem 
Buj ó kn go. w księgarni Krzyżanowskiego, 
w cukierni Mau izn-go w handlu Fisohera 
(linia A B) i w handlu Porębskiogo iżim iera.

Pomieszkania
od 1 Października 1909,
składającego się z 16 do 18 ubikacyi z przy- 
należytościami, na jednem lub na 2 piętrach, 
z oświetleniem elektrycznem lub gazow-em, 
p o s z a k a j e  s i ę  do wynajęcia dla Zakładu 
naukowego, na d ł n i i z i  s z e r e g  In l. 
Wiadomości udziela i ogłoszenia przyjmuje 
„ I n f o r m a t o r 1-, ul. Wiślna l. 2. 1705 5

CZARUJĄCY PREZENT
wysziemy odwrotną poczty bezpłatnie i franco każdemu, kto nam celem 

wysłania naszego cennika nadeszie
adresów (tylko z prowlncyl, bez głównych miast)

- T">6«tivnwvnh nanezveieli irriwnirn duchowieństwa.100
urzęaniKow jjij, w — r   . , .
ekonomów, urzędników ekonom., fabrykantów i urzędników fabrycznych, 
lepiej sytuowanych osób prj-watnych, kupców, przemysłowców etc. z swego 
miejsca zamieszkania i okolicy. Adresy mają być napisane czysto i wyra­

źnie na arkuszu papieru.
WEISS

ZU lc I1*A a i a u o n u  u .

D ™ , ■ w ^ g Ł g r o a a r e f t

Ważne dla Wychodźców!
Z dniom 4 grudnia 1908 roku otwarte zostało

w  T rze b in i n o w o  k o n c e sy o n o w a n e  
B iu ro  p o d ró ż y  Jadwigi K ro n h e lm o w e j.

I Sprzedaje bilety między pokładowe, DI klasy okrętów, cuaz direct z Trzebini do Hamburga
kolejowe i amerykańskie.

Prospekta na żądanie franco.
WszystkJę iąformaoye dodatkowe udziela się jaknajspiesznle.

- *

I  APENTA' I

Składy mają w Krakowie: J . W entzi, apteka 
K onst Wiśniewski i Józef Goldwagp^r,

Dla Aspirantów Jednorocznych!
Nowf, I (nie kmsa przjgotcwHW c/.e doE gzam lnów  k w a lifik a cy jn y ch

d la  je d n o ro czn e j s in i ,  y

(inTEŁŁIfiEHZPRllFUHfi)
w Z a k ł a d z i e  w o j s k o w o  - n a u k o w y m
i / . .» h .M4ra j k Moscheniego w Krakowie, dnia t lutego 

1909 r

W ydaw niotw a 
i folslłlego związku chrzBściiaAsho-socyBlnigo

Już wyszła
•dbitka z „Głosu Narodu-.1. »>. t.:

P r o g r a m  żydowski
: wygłoszony przez pewnego rabina-talmudy- 
stę do swych współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niesłychaną szejerogclą pjaa 
żydowskiej akeyi wśród chrześcijan w ob**-

hei ęhąrili.
Ceną egąempląrza wynosi t y l k o  4  h « l .  
Z opłatą pocztową 8  h a l .  Przy zamówieniu 
nąjmniej lO  e g z e m p ln r ią y  eena wraz 

z opłatą pocztową wynosi 5 0  h n l.

2. „Program Polshiego stronnictwa
(Str. SQ|

... .w  ---------tm~ ~

Kesetuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztową 
30 hal.

Do nabycia w Administracji „Ołosn Narodu11.

rozpoczynają się iv 
c. k. rządowo upraw.
umeryt. majora A Kornbergera

19u9 r.

Zakład S m ,  d ^ m a tu ry ^ ń a u k i  ję z y k ó w  obcych, sz e rm ie rk i, i t  cl.

Pieruiszorzgdny Pensytmał
pod kierownictwem doświadczonych pedagogów, także dla ueznióty szkół

publiczpyoh i d|ą pryw^tystow.
, . p c\la wszelkich spraw wojskowych Bliż-Biuro informacyjne szych wyjaśnień udziela i prospekty wysyła

Dyrekcya Zakładu ul. Stachowskiego 1. 15

m S&IUtt WYMAGAŃ W

l FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH |

1 ;.........
U w Krakowie, ul. fdaryańska 1. 50.
U Filia ( Hlao Maryacki I. 2. U
S  poleca w zokres masarstwa wchodzą- 
W oe wyroby w jak  najlepszym gatunku 
S  1 o wybornym smaku.
U PRZESYŁKI odwrotną pocztą za po- 
ff, hraniem.

} P — M  
|  Z arobek  |
u dla w szystkich zaw sze fi 
^ i wszędzie daje jedynie ”

„ B Y T ”
Przodsłębiorstwo wyrobówtrykotowych H 
WE LWOWIE, ul. Krasickich L. 14. fi 

przez pracę «
na płaskich lub okrągłych maszynach g

najnowszych systemów._____________________________

& Nauka bezpłatna!Ulgi w spłatach.
N we Lwowie l na prow. S Żądane wyjaśnień. M

i
i

ChoecSe Państw o dosko 
na łego  ruuiu 7

Jeśli tak, to może gu sobie ka 
idy Sam i bez tru  iu w domu 
sporządzić, a będzie lepszy i tań­
szy niż ze sklepu. — Flaszua 1-a 
esencyi rumowej, wystarczając, 
nby spor/ądzić bez trndu 6 litr 
najlepszego rumu Jamajka 1 K 
20 h. Za flaszkę esenoyi likie­
rowej, wystarczającej na spo­
rządzenie 3 tlaszek najlepszego 
l>kieru, jak: Alasz-krem, Aitva- 
ter, Chartreuse, Moirador karl- 
sbacki gorzki, poncz Alpenkónig 
itd. 1 K. zO b. 3 f l a s z k i  tyl-o 
3 K. Pojedyncze flaszki wysyła 
się tylno za nadesla iem goto 
w ki (także w markach poczt.i 
3 flaszki także za zaliczką, opła 
t.nie do każdej Btacyi poczi. Do­
kładny przepis użycia w języ .u 
polskim dotąo*a s ę. H IT J łC H -  
H A M I A  f a b r y k a  w e n *  
cy i ,  H u m p o le t z  C z e c h y . 
Tysiące pism z znanie.u. 87oi

I

B u d z i k  konkurencyjny
Ko* on 2*90.

według systemu ame­
rykańskiego, idący w 
każdej pozyeyi, dobrego 
gatunku, z 3-letnią pi­
semną gw arancją za 
dobry i punktualny chód 
K. 2-90, 3 sztuki K.8-— 
z cyferblatem świecą­
cym w nocy K. 3 30 — 
3 sztuki K. 9-—. Żadne­
go ryzyka 1 Wymiana 
dozwolona lub zwracam 
pieniądze, Wysyłka ża 

— zaliczką lub poprze dniem 
nadesłaniem kwoty przez pierwszą fabrykę 
zegarków: H an n s K on rad , B r ttz  N r 
697 (CZECHY). Bogato illustr. katalog głów­
ny, z przeszło 3000 rycinami zegarków przed­
miotów złotych i srebrnych i t. p. wysyła się 
na życzenie darmo i opłatnie. 1158 5—4

Do s p r z e d a n ia :
Biura machoniowe. D yw a* perski (duży). 
P a *  s łu ck i, S za ły  inkrust. Kom ody 
z bronzami inkrust. S e k re ta rz *  antyczne. 
G araitur machon z bronzami, Lu etra  
machon. i złocoue, S toły  i S to lik i inki usŁ 
Z ega ry , P o rce lan a  oraz bardzo wiele 
pięknych mebli antycznych, jakoteż i zwy­

kłych. 1392 0

Leopoldyna Machowska
K rak ów , u). Szewska 1. 5.. 1-sze piętro.

0(1 1  h o r o h y

StkUnij! h k d i i i
Odś 0, k o r o n

S u k n ie  d am sk ie
yriyjmu-j'- się dr roboty tt l ie a  R ak o - 

uuiaokn I. 15. II Dietro front.

Drzewo bukowe
i grabowe zdrowe
w  klocach oraz opałowe w łupkach, jest w 
większej ilości do nabycia. Bliższej informa- 
cyi interesowanym udzieli zarząd sklepu kół­
ka iplftlięięgo w Alwerni. — Zamawiać mq.-. 

żu* tylko wagonami.

m lL IO H Y  damskich i męskich
zegarków najdokładniej uregulowanych 
i repasowanych, z 3-letnią pisemną gwa- 
rancyą, wysyła wiedeń. fabryka zegarków
Henryka Weissa, Wiedeń XIV, Pllergasse l /s7S-Szwajcarski niklowy zegarek kieszonko­
wy K. 5-—, wspaniały srebrny, remontoir 
kotwiczny męski Gloria z 3 kopertami tyl­
ko K. 8-—, Najmodniejszy, złoty elektro- 
remontoir męski lub damski K. 10-—, ten 
sam z podwójną kopertą K. 14-— Do te­
go odpowiedni, elegancki męski, lub dłu­
gi damski łańcuszek po K. 6-—. Budziki 
po K. 2-90. Branzoletki ameryk. Double 
K. 5-— do 10-—. Wysyłko za pobraniem, 
wymiana dozwolona. ź03

® 0 © 0 @ © 0 © 0 0 0 v a ł @ ©

© Salon „flRS“ |
g u i i c u  śv . Jaiia 1. Pierwsit-i p. ©

0  S t a ła  w ysuw a Uzi. ( sztuui, C« 
tw arta  c o d z ien n ie , ni « \ łą -^ r  

©  cz-j»c ś w ią t  i n i. . z e l ,  o d  g . 1 0 -  1 ©

® i od 2 " , or z s rzedaż r ic ib  i o- /Ja  
b r.zoa n a jzn ak om itszych  ar- V  

@  t y i t t w  po lsk ich , ziuarłyc i ż y -
0 jHcych. 836. ^

© © 0 Q  ^ ©  3 0 © © © © ©

Cierpiącym na

Reumatyzm I gościec 1
udzielam bezpłatnie i chętnie listownych i] 
objaśnień w jaki sposób zostałem wyle- (| 
czony a moich meczących, uporczywych 

dolegliwości.
Monachium, KurfUrstenstr. 40 a.

Karol Bader

Wyszło z druku:
„Tajem nice powodzenia 

w  iy o iu “
pne* Dr. M. Harweya.

Treść: W towarzystwie. W stosnnkach 
z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad so­
bą. Potęga woli i skupienie umysłu. Śro­
dek na znużenie. Jak pozbyć się obaw i trosk? 
Jak  wychowywać dzieci (lo szczęścia? Hy- 
giena. Na czem polega szczęście? i t. d.

Ceno 1 kor. 50 h., z przesyłką pocztową 
l  kor. 70 b., za zaliczką 2 kor. 10 h. Do 
aabycta w Administracji „Głosu Narodu11 ul. 
łw. Krzyża 7.

i

Ol Bu liła  nic toa.
Mamy na składzie KILKASET 
EGZEMPLARZY dużego tomiku 
pezyi. pisani ch w duchu chrze- 

Ścijańsko-społecznym p. t.

„Ognie i błysKi“.
Autor ich p. n. A r d e n s  ofiaro­
wał je  IV CAŁOŚCI na dochód 
SPOLKi WYDAWNICZEJ „PO- 
STĘP-*. Polecamy je wszystkim 
P. T. Czytelnikom i Zwolennikom 

idei clirześcijańsko-socyalnej. 
Zamawia, można pod adresem 
Administracja. „Głosu Narodu11, 

Kraków, ul. śiv. Krzyża 7. 
Cena egzemplarza zniżona:

1 kor. 10 ha), (wraz z przesyłką 
pocztową).

Dwie X&«Usice w poznania
sa do 7».mionv T'-   ■ ■są do zamiany na majątek 7.\emski w za- 
chód niej Gaiicyi położony. Bliższa wiadomość 
pod „Zamiana-1 w Administracyi „Głosu Na- 
rodu“. 1689 6—1
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Fabryka organów i harmonium Ł S S E U A  ■ Hsutilschein Morawy
założona r. 1827 dostarcza własnego wyrobu instrumenty organowe z najlepszem urządzeniem pneumatyce, oraz harmonium dla jzKeł i do uzyilju domow.

*
*
*
*

ł
*
4

Prawnie
ochroniony. „  H  y  g  i  e  u  i  u ...

pasta do żelaza do prasowania

99 prawnie
ochroniony.

senzauyjny wynalazek który nadaje materyom wygląd nowości. — Niezbędny do b ie li­
zny stołowej, pościeli i bielizny toaletowej, in ięueh  (nie krochmalnych) koszul, 
bluzek, wypraw  ślubnych białych j akdei  kolorowych sukien lnianych i ba w e ł­

nianych, wita.azow, portjer, koronek, zasłon i t. p.

H Y G I E N I C U S "

■ '■ m m

czyni  biel iznę  mięką  i n a d z w y c z a j n i e  e l a s t ' c z n ą  jak aksamit.; ma- 
t e r y o m  b a w e ł n i a n y m  n ż y c z a  p i ę k n e g o  w y g l ą d u  h o l e n d e r s k i e g o  lnu.

Zawsze jednakowo wie lk a  skuteczn ś ć  na w s z e l k i e  t k a n i ­
ny, zarówno ze lnu baweiny , wełny jak i j e d w a b i u .

Działa desinlekcyjnie.
i. Cbiozza t  Cctnp. C«fVipano (?obrzeż«).

*
»
*
*
*
*
*
«

Dlaczego masz cierpieć, I
Jeżeli przez stosowanie nowej m ttjdy 

leczniczej możesz usunąć

Katar oskrzeli

Astmę
Choroby płucne 
Krwawienie płuc 

Dolegliwości żołądhowB.
Ta metoda lecznicza przyniosła już 
tysiącom ludzi, którzy już dawno stra­
cili nadzieję w poprawienie stanu swe­
go zdiuwia, i których lekarze już opu­
ścili, polepszenie, a wkońcu całkowite 
uzdrowienie. Nie ma ona nic wspólnego ze środkami tajemni- 
ezymi, a jest raczej wynikiem studyów wybitnych autorów 
w kierunku leczenia środkami naturalnymi i doświadczeń, ze­
branych podczas długoletniej praktyki n a  p r z e s z ło  StlOOO 
p a c | l i n t a ( ‘h  tego rodzaju, Żądajcie zatem kartą pocztowa 
broszury „Spiro spero“ („miej nadzieję dopóki oddechasz“) 
obejmującej 88 stron ; zawiera ona bliższe wyjaśnienia i wielką 
liczbę pism dziękczynnych; wysyła ją  n a t j  e h i n i a s t  b e z ­

p ł a t n i e  :

W młodości poważnie cierp:ący, w wieku 
dojrzałym o kwitnącym zdrowiu.

Pomiędzy wielu lekarzam i, którzy 
podejmowali w yczerpujące próby 
z tą  m etodą, pisze Dr. med. S. w Z .:
„Pewieu rozpaczliwy przypadek tuber- 
kulozy płuc w tutejszej okolicy, w któ­
rym Panowie swoją metodą i swoim 
aparatem, oraz stosowaniem ogólnej 
metody bydrialnej sprowadzili, jak mi 
się zdaje polepszenie, zwrócił moją 
uwagę i t. d. Metoda Panów wydaje 
mi się racyonaluą, i byłbym Panom 
bardzo wdzięcznym, gdybyście ze­
chcieli mnie wesprzeć swemi wska­
zówkami". Dr. med. K. w S. (80-letni): 

j J,Moja astma po użyciu Waszej kura-
_  cyi poprawiła się istotnie. Spodziewam
'  się, że Panowie nie odmówią mi dal-
^  szych wskazówek, tem więcej, że mam
» do nich jaknajwiększe zaufanie". —

Dr. uted. M. w H .: „Słyszałem od 
jednego z moich pacyentów o Waszej 
znakomitej metodzie i ośmielam się 

upraszać Panów o udzielenie mi szczegółów, jest bowiem tak 
dla mnie jak  i w interesie cierpiącej ludzkości rzeczą niezmier­
nej wagi poznać Wasze doświadczenia i t. d.“. Później pisał
ten sam lekarz: „Uznałem Waszą metodę, za znakomitą i je­
dynie racyonalną, jestem gruntownie przekonany o dobroczyn­
nych skutkach Waszych przepisów, i zgadzam się z nimi w zu­
pełności". Pan Otto Fr. w D. pisze: „Mój lekarz domowy pan

Dr. l . polecił mi spróbować kuracyi Panów.

In s ty tu t  leczn iczy  „ S p i ro - s p e ro “  D rezd en -N ied e r lo ssn itz ,  S c h u ls t r a s s e  191 A.
IB I

Kanarki harcefiskie
(rasy  „Seiferta")

phleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8  K. 10 K., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 
2 0  kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war­

tości oraz nadejścia zdrowych.

H oDOWŁH MfiRCEASKliIfi
K R A K Ó W ,  

Sto larska 13.JAN SZUFA
Krzyczeniem nie pomoże nic!!

Dobra rzecz sam a toruje sobie drogę!
Towar nasz pobił zwycięsko wyroby konkurencyjne — albowiem nasze pierwszorzę­
dne, wedłag specyalnej metody, z^najlepszego materyału, wspaniale barwione i nad­
zwyczajnie trwał* sporządzone dywany wyrugowały kompletnie lichy towar kon­

kurentów.
Gwarantujemy, że nasze dywany ścienne po K. 5‘30 są o wiele lepsze, elegantsze 
i piękniejsze, od tych, które konkureneya po K. 5-60 oferuje. Wymieniamy chętnie 
przedmioty nieodpowiednie, lub zwracamy pieniądze. Wysyłamy wprost do odbiorców.

Dywan ścienny z Chenilli K. 5'30.
1 metr szeroki, 2 metry długi.

w niedoścignionym gatunku i o cudownym rysunkn (jeleń, stado sam, pies, łabędź, 
lis lew, lub wzory perskie) po obu stronach z grubej chenilli, nieprzepuszczające wil­

goci — stanowią najlepszą hygieniczną ochronę przeciw zaziębieniu. 
E l e g a n c k i e  d y w a n i k i  p r z e d  I d i k o  z pierwszorzędnego materyału K. 160. 
LAMBREKINY (ooh ran iaaze  okien) ochrona przeciw zimnu i przeciągom, z 
eleganckimi wzorami 115 cm. szerokie i 150 cm. dług. ozdoba każdego pokoju K. 5.

D O S K O N A Ł E  D Y W A N Y  S A L O N O W E
140 cm. szerokie 200 cm. długie K. 7. 160 cm. szerokie 250 cm. długie K. 10.
180 „ „ 270 „ „ „ 13. 200 „ „ 300 „ „ „ 14.
Każdy obiorca będzie zachwycony gatunkiem. — Wysyłka za pobraniem. W razie 

niespodobania się wymiana, lub zwrot pieniędzy. 1358 5—1

Brammer & Stern
Niezliczone pisma pochwalne! (■łODINGr, N r .  V . H o r a  w y .

ttamm

Marka ochronna:  
„Kot wi ca"

i  a stąpienia

Paiu-Expellera,
jest powszechnie znane jako wy­
śmienite, bóle uśmierzające na­
cieranie; do nabycia we wszys­
tkich aptekach po cenie 80 hal., 
K 1 40 i 2 S . Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka do­
mowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą uchronną marką „kotwicą", 
wtenczas jest pewność, że się 
otrzymało wyrób oryginalny.
Apteka Dr. Richtera pod „złotym lwem"

w Pradze,
u l i c a  E l ż b i e t y  

N o. 5 no wy.
Wysyłka codzienna.

Umarli żyją!
łWyszlo z druku.

„Śm ierć ciała nie jest 
śmiercią duszy,czyli uinar 

li żyją“.
Treść: Siły duszy ludz. na jawie i we 
śnie Jasnowidzenie Na granicy ży­
cia i śmioroi. Największe,męczarnie 
zamienia ją się w rozkosz. Śmierć jest 
najwyższym zachwytym i sądem, 
śmierć jest oddzieleniem od ciała 
pierwiastka duch wego z warstwa­
mi magnetyzmu. Co mówi profesor 
Dr. Lombroso f i  t. d

Cena I. K. 20 , z przesyłką I .  K 
40, za zaliczką I . K. 8 0 . Do naby­
cia, wAdministracyi „Głosu Narodu" 

św. Krzyża 7. 7,r:00

W W IEDNIU
pokoje z całkowitem utrzymaniem przy pol­

skiej rodzinie
HELENA EGEROW A

VIILerchenfelderstrasse 15 Mezz T. 1090

Zakład pogrzebowy
odznaczony najwyiszem i nagrodami

Jana WOLNEGO
przy ul. św. Tomasza I. 4, tuż przy pl Szczepańskim 

Filia: ulica Kopernika I. 6. -  Telefon Nr. 331.
Zakład podejmuje się o rząd zeń pogrzebowych oraz spiuwa 

łzanfn zwłok ze wszystkich kri jów stropujskl:h 1339

Balsam Thierry’ego
jedynie prawdziwy z zieloną zakonnicą, jako znakiem ochronnym.

Środek leczniczy o nieprześcignionej skuteczności, przy wszelkich chorobach 
piersiowych 1 płucnych, uśm ierza k a ta r i uspokaja wybuchy, usuwa bolesny 

kaszel i leczy nawei wszelkie zastarzałe  tego rodzaju dolegliwości.
Działa znakomicie przy zapaleniu gardła, chrypce i wszelkich chorobach gardła. Usu­
wa gruntownie każdą febrę. Leczy zdumiewająco wszelkie choroby wątroby, żołądka 
i jelit, szczególniej kurcze żołądka, kolki i darcie w ciele. Usuwa ból i leczy hemo­
roidy. Działa łagodnie, odprowadzająco i przeczyszczająco ua krew, czyści nerki, znosi 
hypohondryę i melancholię i wzmacnia apetyt i trawienie. Służy znakomicie przy 
bólu i dziurawych zębach, szkorbucie i wszelkich chorobach ust i zębów, usu­
wa odbijanie i weprzyjemny odor z ust i żołądka. Służy zewnętrznie jako cudowny 
środek leczniczy na wszystkie rany, zapalenia, odmrożenia członków, wyrzuty, usuwa 

ból głowy, darcie, gościec, ból uszu i t. h.
12 małych lub 6 większych flaszek, lub 1 flaszka familiiua K. —.

T hierry ’ego cudowna maść babkow a 2 słoiki K. 3 60.
Źródło zakupu: Apteka pod Aniołem Stróżem, ap tekarza  A. T h ierry ’ego w Pre- 

g rad a  koło Rohitsch-Sauerbrunn.
Składy we wszystkich aptekach i drogueryach.

R e u m a t y z m ,  G o ś c i e c ,  N e w r a i g i a  
i O d m r o ż e n ia

powodują często nieznośne bole. Do szybkiego uspokojenia i uśmierzenia tychże, 
do sklęśniecia obrzmień, przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia świądu 

działa zadziwiająco skutecznie :

C O N T R H E l i M A N
n znak ochronny słowny dla (Mentholo 

salicylowego^ks^aktujtasztanowatego^
Przy riacitrauiu, masowaniu lub kompresach 1. tuba ł koronę 

Przy nadesłaniu z góry K. 1-50 1 tuba | g
» 5 tub 1 §

» „ ,, 9—  10 tub \ *

□

Wyrób i skład główny:
C. i k. Dostawca Dworu, P raga  III.
----- -  - Nr. 203. — -------- ----H p l e h a  F r a g n e r a

Baczność na nazwę p repara tu  i nazwisko wytwórcy.

Cooo? . . . .  Papa nam pozwolił, bo to są „JACOB1EGO" anty­
nikotynowe tntki cygaretowe. Uwaga na nazwę „Jaeobi“. 1227

W  Rynku g łów nym :
Trafika główna,

Mań. owska Sukiennice.

w ul. S ławkowskiej;
A j e n c y a  dzienników J. Hopcasa 

i Salom nowej.

w ul. F lo ry a ń sk ie j :
Wakuhki 1. 18,
Markowicz 1. 22.

w ul. św. Jana:
K s ię g irn ia  P i wa  sk i i Sp

W  ul. Szewskiej:
C z a p liń sk i i Sp. 1. 2, 

K ro lsc lim e r  I. 23.

w ul. W iślnej:
Nikiel 1. 11.

w ul. Siennej:
Dąbkowaki (obok Gimn. św. Jacka.

w  ul. Dominikańskiej:
Sclireibei (i bek Jatek).

Plac W . W . Świętych:
Frummer.

w ul. Długiej:
B ku -i I. 4.

Mićkiewicz I. 42.

w ul. Zwierzynieckiej:
N kiel I. 29.

w ul. W olskiej:
H. Goidberg 1. 25.

w  ul. Kopernika:
Smolik I. 2.

i
w ul. Szpitalnej:

Kiosk p. Grudz ińsk ie j .

na D w orcu  k o le jo w y m
Stefan Kavka.

w ul. Karmelickiej:
J. Erker 1. 18.

w Zw ierzyńcu;
Kazimierz Rudnicki. Kościuszki 21.

w Podgórzu:
W.  Po  tura lak i, R y n e k  głów ny.

Sirolina
a t m .

Przy chorobach piersiowych, kata­
rach, kokluszu, influenzie, skrofulozie i

Je s t S iro lina  „R oche“ ordynow ana przez licznych pro feso rów  I lekerzy . 
lina podnosi a p e ty t  i powoduje p rzez to  p rzy b y tek  wngi c ia ła .

S fro-

Z powoda swego przyjemnego smaku 
tak ie  i przez deieci chętnie spożywana

4!
P on iew aż są podstaw iane m ałowartotfciowe naśladow n i­
ctwa, żądać zawsze: O ryg ina lnego opakow an ia „B O C H E “ .

F. Hoffmann-La Roche & Co.
4!

93

Do nabycia na receptę lekarską 
w aptekach po 4 kor. za flaszkę

B azy lea  i  W iedeń  IHjl, Neulinggasse 11.
Ilustr. broszury  J. „iiber Erknltungskrankheiten“ dumno i opłatnie.

JRoehe

Go tylko wyszła z druku broszurka p. t.

Pamiątka pierwszej 
spowiedzi świętej

dzieciom  szkolnym  o fia ru je

Ks. Józef Kajdas
C ena  10 hal.

za nadesłaniem w liście w znaczkach po­
cztowych 13 hal. wysyła franco
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WŁADYSŁAWA MIROWSKIEGO
W  KRAKOWIE, ul. św. Jana

(HOTEL SASKI). TELEFON Nr. 708.

r  “ —  S
Tylko na Maśle

PĄCZKI sztuka hal 10.
CHRUST (faworki •*/„ kg. Kor. 2-—.

HERBATNIKI
w kilkudziesięciu odmianach w dobo­
rowym gatunku zawsze świeże 1/1 kg. 
Kor. 1-60. MARCYPANOWE Kor. 2 —.

C z e k o la d y  tabliczkowe
ŚMIETANKOWE i WANILIOWE po 
hal. 14. 30, 60 i Kor. L50. własny 

wyrób.

Karmelowane owoce
(glasse - Palermo) */, kg. Kor. 2-—.

CZEKOLADKI 
NADZIEWANE

i nieuadziowane w doborowycn ga­
tunkach mieszane Kor. 3-— </, kg

'|2 kg. Mieszanych
czek. pomadki, owoce w kartonie ozdo­

bnym Kor. 2-40.

Te same na wagę
1 , kg. Kor. 2-20 netto.

O W O C E  
KANDYZOWANE

własny wyrób */, kg. Kor. 2-40.

Karmelki owocowe
V, kg. Kor. 120.

Ciastka doborowe
dwa razy tlnia świeże, sztuka 10 hal. 

POLECA

JAN MICHALIK
Cukiernia Lwowska. Fabryka Cze­

kolady.
KRAKÓW, Floryańska 45.

Odznaczona najwyższemi nagrodami 
na wystawach światowych.

Lokal otwarty od 7 rano do 12 w nocy.

Na karnawał.

Pojedyncze numero „Głosu Narodu"
nabywać można w następujących handlach w K r a k o w i e :

Przyjmuje wszelkie zamówienia na ba­
le, zabawy, zebrania towarzyskie itp., 
podając z gustem i smakiem (w do­
wód czego firma odznaczona kilkakro­
tnie najwyższemi nagrodami i liczneini 

uzaaniami).

L. AKSMANN
w Krako wie

31 F lo ry ań sk a  31
(Ceny najniższe).

TO W. W Z A J E M N Y C H  UBEZPIE­
CZEŃ URZĘDNIKÓW PRYWATNYCH
ZAKŁAD USTAWO WY EMERYTALNY 

ZASTĘPCZY
we Lwotale, u l .  k i . Tańskiej  (H o te l  Z o rź a ) .

Przyjmuje ustawowe obow iązk ow e u 
bezpłeczen ia e m e r y t a l n e  urzędniKów 
i funkeyonaryuszów prywatnych z mocą usta­
wową, oraz ubezpieczenia emerytalne do­
browolne, kapitał pośmiertne, posagi, 
osobne renty wdowie, zapomogi doraźne i td.

w różnych kombinacyach. 
Ubezpieczać się mogą urzędnicy i funkeyo- 
naryusze prywatni wszelkich kategoryj, oraz 
osoby zarobkujący samoistnie lub w t. zw.

zawodach wolnych, bez różnicy płc i. 
Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich 
wyjaśnień udziela Towarzystwo na każde 

żądanie. 1308 10—3

|  S O K I ! A  |
@  i modne materye @
§ u firmy ^

Ant. Tomec Q
Eksport sukua Humpolec. Wzo- 
ry opłatnie. 8L3 23

iooooo®&Q®eo®o
ZAŁOŻONY W ROKU 1872.

Z9HUD 
ARTYST.-KAMIElflARShI

BRACI TREMBECKICH
h  Hrahonie, RoboiicbB 1.7.
(dom własny). Telefon 462.
Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno­

ści grobowców i pomników tak w 
miejscu, jak na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru i granitu. 1491

tfkkUdem Spółlu wydawniczej „Postąp" stów. zajastr. z  ogr. poręką. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie ul. św. Krzyża 1, 7,


